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SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO KOKU

Orędzie

Kończący się 1952 rok przechodzi 
do historii Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jako rok obfitujący w wiel­
kie wydarzenia polityczne, jako rok 
przełomu. W tym bowiem roku u- 
chwalona została Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, w 
tym też roku pod sztandarem Fron­
tu Narodowego naród polski powo­
łał jednomyślną wolą Sejm, któremu 
przypadło w udziale realizować wiel­
ki program przebudowy naszego 
kraju. Rok 1952 — to realizacja 
pierwszej połowy Planu Sześciolet­
niego, co-jest również decydującym 
wskaźnikiem jego zwycięskiego urze­
czywistnienia.

W tych wielkich wydarzeniach nie 
zabrakło żywego udziału nauczyciel­
stwa polskiego. Wyrósł i dojrzał po­
litycznie nauczyciel polski w wiel­
kiej kampanii wyborczej do Sejmu, 
brał on żywy udział w wielkiej robo­
cie politycznej, w popularyzowaniu 
treści Konstytucji lipcowej wśród 
szerokich mas w mieście i na _wsi. 
Jego praca i postawa znalazły głębo­
kie uznanie ze strony kierownictwa 
Frontu Narodowego, na czele które­
go stoi nasz Wielki Opiekun i Nau­
czyciel, Prezes Rady Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej —- 
Bolesław Bierut.

Wkład pracy nauczyciela polskie­
go widziano również w organizacji 
imponującego lipcowego Zlotu Mło­
dzieży Polskiej, swoją wolę służenia 
ze wszystkich sił Polsce Ludowej 
wyraził nauczyciel polski w Ogólno­
krajowej Naradzie Przodujących 
Nauczycieli w dniu 13 i 14 września, 
która w rzeczywistości była przeglą­
dem sił i postawy bojowej naszego 
najlepszego aktywu. Wzmocniła się i 
okrzepła nasza organizacja związko­
wa w wielkiej służbie Ojczyźnie Lu­
dowej, wyrósł nowy zastęp aktywu, 
który wchodzi do naszych tereno­
wych Jgniw związkowych w odbywa­
jącej się obecnie kampanii wybor­
czej.

Oto nasze najistotniejsze osiągnię­
cia w najogólniejszej formie ujęte, 
jeśli chodzi o bilans 1952 r. Wszyst­
kie jednak bilanse mają swoje akty­
wa i pasywa, dlatego i my w przede­
dniu nowego roku musimy mieć rów­
nież otwarte oczy na nasze niedo­
ciągnięcia, które nie zostały usunię­
te i stanowią jeszcze, niestety poważ­
ne pozycje w naszych podsumowa­
niach rocznych. Jedną z pierwszych 
— to ciągle jeszcze otwarta sprawa 
poziomu pracy w szkole, to ciągle 
niepokojące zagadnienie wyników 
nauczania. W całej naszej działalno­
ści jakość pracy w szkole jest i bę­
dzie pierwszorzędnym zadaniem. 
Musimy sobie powiedzieć, że na tym 
odcinku mamy poważne niedociąg­
nięcia, że wyniki pierwszego okresu 
były niezadowalające. A przecież 
nie trzeba w tym właśnie- artykule 
dowodzić, że ze sprawą podniesienia 
poziomu pracy w szkole wiąże się 
wychowanie nowego człowieka, re­
alizatora naszych dumnych planów 
gospodarczych, wiąże się w diżym 
stopniu sprawa realizacji wielkiego 
programu Frontu Narodowego. Mu­
simy tedy zmobilizować wszystkie 
nasze siły, cały nasz aktyw związko­
wy do tego, by w szkołach naszych 
wszelakiego typu nie marnowały się 
godziny lekcyjne, by każda fekcja 
każdego z nas była istotnym mcenym 
wkładem i ogniwem w przekazywa­
niu systemu wiedzy, w tworzeniu 
podstaw światopoglądu naukowego 
u milionów naszych uczniów. Yśzyst- 
kie elementy tego wielkiego procesu, 
sama młodzież, ZMP, rodzice, prace 
pozaszkolne, a przede wszystkiii pra­
ca nauczyciela muszą być-nastawio­
ne na tę wielką sprawę. Frawiziwy 
nauczyciel-patriota i społecznk to 
przede wszystkim nauczyciel cobrze 
pracujący w szkole — oto dewizą na 
dziś i jutro.

Wszystko, co robimy w Związku, 
nastawione być musi na to, by nasz 
warsztat pracy — szkoła — osiągnął 
jak najwyższy poziom.

Drugie zadanie dotyczy wzmocnie­
nia naszej więzi organizacyjnej, któ­
ra — jak pokazała praktyka ubie­
głych lat — jest ciągle jeszcze nieza­
dowalająca.

Podstawowa sprawa — to należy­
te funkcjonowanie naszych ZOZ i 
MOZ, to sprawna praca naszych od­
działów powiatowych, z których wie­
le nie stoi na odpowiednim poziomie 
i w walce o sprawy nauczyciela nie 
zawsze zajmuje właściwe stanowi-
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sko. Pod kątem najlepszego ustawie­
nia ogniw naszej organizacji związ­
kowej, wprowadzenia na kierowni­
cze w niej stanowiska najlepszych 
ludzi, bezpartyjnych i partyjnych, 
przeprowadzimy akcję sprawozdaw­
czo-wyborczą do ogniw związkowych 
na wszystkich szczeblach. Nasze za­
rządy zająć się muszą sprawami na­
uczyciela, jego sytuacją bytową, 
warunkami pracy po to, by produk­
cja szkoły — nauczanie i wychowa­
nie — stanęły na właściwym pozio­
mie. Praca ta nie jest łatwa, wyma­
gać ona będzie dużych wysiłków i du­
żej mobilizacji nas wszystkich.

Po Wielkim Kongresie Pokoju
Osiem dni trwały obrady Kongresu Na­

rodów w Obronie Pokoju. W ciągu ośmiu 
dni w swobodnej dyskusji na Plenum, w 
pracach trzech podstawowych komisji — 
niepodległości i bezpieczeństwa narodów, 
sprawy natychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych tam, gdzie one trwają, 
i sprawy odprężenia międzynarodowego — 
oraz w pracach kilkunastu podkomisji wy­
kuwa! się program narodów w walce o naj­
szczytniejszy cel ludzkości, o zachowanie 
i utrwalenie pokoju.

Kongres zakończył swe obrady. Jego 
pięknym uzupełnieniem było przyznanie 
stalinowskich nagród „Za utrwalenie . po­
koju między narodami" przyznanych jak 
co roku w dzień urodzin Józefa Stalina, z 
którego imieniem związana jest nieroz- 
dzielnie sprawa pokoju. Siedem nowych 
nazwisk: Ives Farge‘a (Francja), Saifuddi- 
na Kiczlewa (Indie), Elisy Branco (Bra­
zylia), Paula Robesona (USA), Johanne­
sa Bechera (NRD), Jamesa\ Endicotta 
(Kanada) i Ilji Erenburga (ZS.IRR) — zo­
stało wpisanych do złotej księgi najbar­
dziej zasłużonych działaczy światowego 
ruchu pokojul

Kongres zakończył obrady, Delegaci 85 
narodów rozjechali się do swych krajów. 
I obecnie na całym świecie, jak długi i 
szeroki, rozpoczyna się wielka' akcja' po­
niesienia bogatego plonu Kongresu w naj­
szersze masy. Ta akcja uzbroi setki milio­
nów ludzi w nowe argumenty, umocni ich 
w przekonaniu o skuteczności naszej 
walki, zmobilizuje do dalszych wysiłków 
i pozyska nowe miliony ludzi dla naszej 
świętej sprawy.

W akcji tej na terenie Polski na nas, 
nauczycieli, którzy kształtujemy młode 
umysły i serca i którzy — rozsiani po ca­
łym kraju, w najbardziej odległych jego 
zakątkach — w naszej pracy zawodowej 
i społecznej oddziałujemy na miliony lu­
dzi, spada wielce odpowiedzialny i wielce 
zaszczytnj’ obowiązek. Do nas to między 
innymi należeć będzie ukazanie całej 
wielkości Kongresu i spopularyzowanie
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Witamy rok 1953'czwarty rok Planu 6-leinJego^ rękojmi rozkwihi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i naszej niepodległości
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W dniu Nowego Roku przesyłamy 
\ wszystkim Koleżankom i Kolegom naj- 

! serdeczniejsze życzenia nowych osiąg- 
gnięć w pracy dla dobra naszej Ludowej i 

■
Ojczyzny.
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Toteż u progu nowego, 1953 roku 
życzymy wszystkim naszym człon­
kom, kierownikom naszych ogniw 
związkowych, wszystkim, którym 
sprawa dalszego rozwoju szkoły pol­
skiej leży na sercu, wszystkim kole­
żankom i kolegom dużo zdrowia, sił 
i zapału, bojowego entuzjazmu na 
dalszej drodze budowy świetlanej 
przyszłości dla naszej umiłowanej 
Ojczyzny. Pracować będziemy w tym 
głębokim zrozumieniu, iż z pełnym 
rozwojem naszego kraju, ciągłym 
pomnażaniem jego bogactw i potęgi 
łączy się nierozerwalnie sprawa po­
koju, sprawa naszej wolności. W tym

jego uchwał, które składają się na pro­
gram narodów w obronie pokoju.

W pogadankach, w dyskusjach, na ze­
braniach i na lekcjach ukażemy więc 
przede wszystkim powszechność Kongre­
su. Bo przecież wśród 1857 uczestników 
byli ludzie różnych poglądów, nieraz 
bardzo od siebie odległych, wszystkich 
warstw społecznych i wszystkich naro­
dów. I wszyscy oni mieli pc.lną swobodę 
wyrażania swych opinii o wszystkich 
sprawach dotyczących zarówno przyczyn 
napięcia w sytuacji międzynarodowej, jak 
i metod zapobieżenia wojnie oraz zacho­
wania i utrwalenia pokoju. Tym więk­
szego nabierają znaczenia uchwały Kon­
gresu, przyjęte jednomyślnie przez jego 
uczestników. Jakie to są uchwały?

Orędzie Kongresu Narodów — ten pod­
stawowy dokument historyczny, który bę­
dziemy jak najszerzej popularyzować, 
stwierdza, że „między państwami nie ma 
takich rozbieżności, których nie można by 
uregulować w drodze rokowań". Warun­
kiem tego jest oczywiście dobra wola rzą­
dów, którą tak konsekwentnie okazuje 
rząd radziecki, a .której tak brak jest rzą­
dcy’ zwłaszcza rządo­
wi -USA, głównemu organizatorowi no­
wej wojny.
i Ą. przecież, jak podkreśla Orędzie, prze­
de, wszystkim ha rządach pięciu mocarstw 
spoczywa olbrzymia odpowiedzialność za 
sytuację międzynarodową. I do rządów 
Stanów Zjednoczonych, Związku Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki Ludowej, Wiel­
kiej Brytanii i Francji zwraca się Kongres 
z żądaniem zawarcia Paktu Pokoju, któ­
rego domagało się ponad 600 milionów lu­
dzi składając podpisy pod Apelem Pokoju.

W imieniu narodów Kongres wypowia­
da żądanie natychmiastowego zaprzesta­
nia działań wojennych w Korei, Yietna- 
mie, Laosie, Kambodży i na Malajach. 
„Dość już niszczenia miast i krajów — 
stwierdza Orędzie. — Najwyższy czas, by 
osiągnąć porozumienie".

Niezwykle doniosłe jest proklamowanie 
prawa „wszystkich narodów do samodziel­

nowym, 1953 roku czerpać będziemy 
natchnienie i wolę najlepszej pracy 
z głębokich słów Bolesława Bieruta, 
kierowanych do nas nieraz, z niewy­
czerpanej skarbnicy wiedzy i do­
świadczeń Związku Radzieckiego, ze 
wskazań XIX Zjazdu KPZR, z ge­
nialnej pracy Józefa Stalina, z do­
robku bratnich narodów, włożonego 
w dzieło postępu. Umacniać będzie­
my naszą postawę ideologiczną pla­
nową i systematyczną pracą nad pod­
noszeniem naszego poziomu wiedzy 
ogólnej i politycznej po to, by stać 
się godnym miana nauczyciela-pa- 
trioty, nauczyciela - rewolucjonisty, 
szermierza w walce o pokój, postęp i 
sprawiedliwość na świecie, szermie­
rza walki o najpiękniejszy rozwój 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

nego decydowania o swym 'osie i do wy­
boru własnego sposobu życia bez jakiej­
kolwiek ingerencji w ich wewnętrzne 
sprawy, niezależnie od tego, jak usiłowa­
li by usprawiedliwić taką ingerencję. 
Niezawisłość narodowa wszystkich naro­
dów jest najpewniejszą gwarancją po­
koju".

Obrady Kongresu wykazały, jak niero­
zerwalnie łączy się zagadnienie poszano­
wania prawa narodów do niezawisłego 
bytu narodowego ze sprawą pokoju. Ńa 
Kongresie przytoczono wiele dowodów 
bestialskiej polityki imperialistów amery­
kańskich, angielskich i francuskich wobec 
narodów kolonialnych oraz bezceremonial- 
ność amerykańskich monopolistów w sto­
sunku do narodów francuskiego, włoskie­
go, niemieckiego.

Dla nas, Polaków, szczególne znacze­
nie ma problem niemiecki. Sprawie Nie­
miec, jak również sprawie Japonii — tym 
dwóm ogniskom ostatniej wojny — Kon­
gres poświęcił wiele uwagi. Orędzie 
stwierdza konieczność zawarcia w jak 
najkrótszym czasie traktatu pokojowego 
ze! zjednoczonymi i demokratycznymi 
NT ęn’cę>m: w Idćrych .r-:- .l—ń?.’?
dla hitleryzmu i militaryzmu — winowaj­
ców nieszczęść, jakich doznały narody eu­
ropejskie. W sformułowaniu- tym zawarty 
je$t, jak widzimy, podstawowy postulat 
'• śzystkich narodów europejskich, wśród 

ch zarówno narodu polskiego, jak i nie- 
yieckiego.
Wymieniliśmy najważniejsze uchwały 

Kongresu. Nie wyczerpują one w naj­
mniejszym stopniu tego bogactwa proble­
mów, które wniosły obrady wiedeńskie. 

Już. z tych przykładów jednak jasne jest 
dla każdego, że Kongres byl dalszym po­
ważnym krokiem naprzód w walce naro­
dów o pokój.

Studiować uchwały Kongresu, wczytać 
się w głęboką treść poszczególnych wy­
stąpień, przenieść bogaty plon na jak naj­
szerszy teren — to podstawowy obowią­
zek każdego Polaka, miłującego swój kraj 
ojczysty. (

zdławienia uzasad-

Apel do rządów 
pięciu wielkich mocarstw

Kongresu Pokoju
Kongres Narodów w Obronie Pokoju uchwalił Orędzie, które podajemy 

z nieznacznymi skrótami:
Światowa Rada Pokoju, zwołując Kongres Narodów w Obronie Pokoj’u, da­

ła wyraz pragnieniu, aby zjednoczyć szlachetne wysiłki różnych ruchów, orga­
nizacji i kierunków, które pomimo rozbieżności w wielu sprawach dążą do 
porozumienia między narodami i wspólnie chcą walczyć w celu zapobieżenia 
wojnie i utrwalenia pokoju.

Nieskrępowana dyskusja wykazała zgodną wolę Kongresu położenia kresu 
polityce przemocy, która przynosi narodom największe nieszczęścia i kryje 
w sobie niebezpieczeństwo wtrącenia ludzkości w otchłań katastrofy.

Jesteśmy zdania, że między państwami nie ma takich rozbieżności, których 
nie można by uregulować w drodze rokowań.

Zwracamy się do rządów pięciu wielkich mocarstw, ZSRR, St. Zjednoczo­
nych, W. Brytanii, Chińskiej Republiki Ludowej i Francji, od których w tak 
wielkiej mierze zależy pokój na świecie. Wzywamy je, aby niezwłocznie podję­
ły rokowania w sprawie zawarcia Paktu Pokoju.

Olbrzymia odpowiedzialność spoczywa na rządach pięciu wielkich mo­
carstw. Narody będą od nich oczekiwały odpowiedzi. Narody uczynią wszyst­
ko, aby duch rokowań zatriumfował.

Zadamy niezwłocznego zaprzestania wszelkich działań wojennych w Korei. 
Dopóki miasta obracane są w perzynę, dopóki trwa przelew krwi, nie ma żad­
nej możliwości porozumienia. Gdy działania wojenne zostaną przerwane, stro­

ny walczące będą mogły łatwiej osiągnąć porozumienie w spornych kwestiach.
Jednocześnie domagamy się niezwłocznego przerwania 

w Yietnamie, w Laosie, Kambodży i na Malajach oraz 
spornego prawa narodów do niezawisłości.

Żądamy, aby zaniechano stosowania przemocy w celu
nionych żądań do niezawisłości narodowej w takich krajach, Jak Tunis i Ma­
roko.

Kongres Narodów w Obronie Pokoju proklamuje prawo wszystkich narodów 
do samodzielnego decydowania o swym losie i do wyboru własnego sposobu 
życia bez jakiejkolwiek ingerencji w ich wewnętrzne sprawy, niezależnie od 
tego, jak usiłowano by usprawiedliwić taką ingerencję. Niezawisłość narodo­
wa wszystkich państw jest najpewniejszą gwarancją pokoju.

Protestujemy przeciwko wszelkiej dyskryminacji rasowej, która jest dla su­
mienia ludzkiego zniewagą i potęguje niebezpieczeństwo wojny.

Jesteśmy przekonani, że pakty wojenne,do których silniejsze państwa wcią­
gają słabsze, oraz istnienie obcych baz i stacjonowanie obcych sił zbrojnych 
na terytorium innego kraju stanowią poważne zagrożenie bezpieczeństwa 
tego kraju, który wbrew swej woli może być wciągnięty do wojny. Jesteśmy 
przeto zdania, że państwo, które nie bierze udziału w żadnej koalicji I nie 
toleruje na swym terytorium żadnych wojsk obcych, musi być zabezpieczone 
przed groźbą jawnej lub ukrytej agresji.

Dwa ogniska ostatniej wojny kryją w sobie niebezpieczeństwo wywołania 
pożogi wojennej w Europie i w Azji. A przecież można 1 należy doprowadzić 
do pokojowego rozwiązania w drodze rokowań problemu niemieckiego i ja­
pońskiego.

Uważamy za konieczne zawarcie w Jak najkrótszym czasie traktatu pokojo­
wego ze zjednoczonymi i demokratycznymi Niemcami, wykluczającego ich 
udział w sojuszu militarnym wymierzonym przeciwko jakiemukolwiek krajo­

wi, z Niemcami, w których nie będzie miejsca dla hitleryzmu i militaryzmu, 
winowajców nieszczęść, jakich doznała Europa. Proponujemy, by z Japonią 
zawarty został traktat pokojowy, który położy kres jej okupacji, a narodowi 

japońskiemu pozwoli zająć miejsce we wspólnocie miłujących pokój narodów.
Uważamy za konieczne wznowienie rokowań w sprawie traktatu panstwowegS 
dla Austrii, który uwolni ten kraj od obcej okupacji.

Żądamy kategorycznie niezwłocznego zakazu wojen bakteriologicznych 
1 przystąpienia wszystkich państw do Konwencji Genewskiej z r. 1925. Wiel­

kie zdobycze nauki nie powinny służyć zagładzie milionów bezbronnych ludzi.
Żądamy jednocześnie bezwzględnego zakazu broni atomowej, chemiczne! 
i każdej innej broni masowej zagłady ludości cywilnej. >

Potępiamy krótkowzroczność ludzi, którzy twierdzą, że wyścig zbrojeń 
sprzyja zwiększeniu bezpieczeństwa państw. Jesteśmy zdania, że wyścig zbro­
jeń, wręcz przeciwnie, zwiększa zagrożenie wszystkich państw, zarówno wiel­
kich, jak i małych.

Wyrażając wolę narodów, domagamy się niezwłocznego podjęcia rokowań 
w sprawie słusznego, a nie jednostronnego rozbrojenia.,

Popieramy życzenia przedstawicieli wszystkich narodów, którzy domagają 
się niezwłocznego wznowienia wymiany między państwami dóbr material­
nych i kulturalnych.

Jesteśmy zdania, że Karta NZ gwarantuje wszystkim państwom ich bezpie­
czeństwo, ale Karta ta, zarówno jeśli chodzi o jej ducha jak i literę, została 
pogwałcona. Domagamy się, aby Chińska Republika Ludowa zajęła w ONZ 
należne jej miejsce. Domagamy się również, aby do ONZ zostało przyjętych 
14 państw, które dotychczas pozbawione są możności wypowiadania się na 
tym forum. V.

Domagamy się w końcu, aby ONZ stała się ponownie forum porozumienia 
się rządów i aby nie zawodziła dłużej pokładanych w niej przez narody 
nadziei.

Narody — bez względu na panujący u nich ustrój społeczny I na ideały 
którym hołdują — chcą żyć w pokoju. Wszystkie narody nienawidzą wojny.

Wzywamy narody świata do walki o triumf ducha rokowań 1 porozumienia, 
o prawo ludzi do pokoju. __ ___ ,____ _ , _

Na końcowym posiedzeniu Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju uchwalono 
następujący apel do rządów pięciu 
wielkich mocarstw:

Z każdym dniem staje się coraz bar­
dziej nagląca konieczność zrezygnowa­
nia ze stosowania siły jako środka re­
gulowania konfliktów międzynarodo­
wych.

Już 600 milionów mężczyzn i kobiet 
we wszystkich krajach, w pełni świa­
domych odpowiedzialności za swe pod­
pisy, złożyło je pod żądaniem podjęcia 
rokowań między pięcioma wielkimi mo­
carstwami w celu zawarcia paktu po­
koju.

Przedstawiciele szeregu poważnych' 
kierunków opinii publicznej również 

działań wojennych 
poszanowania bez- 

ł,

wypowiedzieli się za zrezygnowaniem 
z polityki siły — na rzecz polityki ro­
kowań. Wyrażając wolę ludzkości, Kon­
gres Narodów w Obronie Pokoju, któ­
ry rozpoczął swe obrady 12 grudnia 
1952 r., uroczyście wzywa rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Wielkiej Bry­
tanii i Francji do podjęcia tych roko­
wań, od których zależy utrzymane po­
koju.

Porozumienie między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami, zawarcie paktu po­
koju położy kres napięciu międzynaro­
dowemu i uratuje świat przed najwięk­
szymi nieszczęściami.

Takie jest żądanie narodów.
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Dcm Dziecka pomaga szkole i walce o wysokie wyniki Pomagajmy nauczycielom studiującym zaocznie
Tematem ^ostatniej konferencji kierow­

ników oddżiałów opieki nad dzieckiem, 
wizytatorów, kierowników i wychowaw­
ców domów dziecka odbytej w dniu 29 
listopada w Ministerstwie Oświaty — by­
ło zagadnienie walki o dobre wyniki na­
uczania i wychowania w domach dziec­
ka. Wyniki te bowiem nie są jeszcze za­
dowalające. Są wprawdzie domy dziecka 
wykazujące się 100-proeentową promocją 
(PDD Tow. Przyjaciół Dzieci w Jastro­
wiu — woj. koszalińskie, państwowe do­
my dziecka w Julinie, Michalinie, Kon­
stancinie — woj. warszawskie, w By­
strzycy — woj. lubelskie, w Rawie Ma z. 
i Tomaszowie — woj. łódzkie, i inne), są 
jednak także i takie domy dziecka, w 
których odsetek uczniów promowanych 
bez poprawek jest bardzo niski, np. w 
Jaciążku; Lucieniu, Karolówce i Otwocku, 
woj. warszawskie.

Domy dziecka posiadają wszelkie wa­
runki, aby zapewnić swym wychowankom 
dobre wyniki w nauce. Domy dziecka 
mogą i powinny zabezpieczyć dzieciom 
odpowiednią bazę materialną, współdzia­
łać ze szkołą w organizowaniu pracy 
pozaszkolnej, w odrabianiu lekcji, w za­
jęciach świetlicowych czy warsztatowych. 
Liczne przykłady takich osiągnięć widzi­
my w wielu domach na terenie całego 
kraju, niemniej jednak jeszcze poważna 
liczba domów dziecka źle pracuje, nie wy­
korzystując sprzyjających warunków, i 
dlatego wyniki nauczania kształtują się 
różnorodnie. Tak jest np. we Wrocławiu, 
gdzie w analogicznych warunkach ma­
terialnych i topograficznych domy uzys­
kują całkowicie odmienne wyniki. I tak: 
dom przy ul. Racławickiej 27 jest prowa­
dzony wzorowo, dzieci dobrze się uczą, 
podczas gdy dom przy ul. Januszewickiej 
15-a jest zaniedbany, a dzieci uczą się 
źle. Podobne zjawisko obserwujemy też 
W woj. warszawskim, b. źle prowadzony 
dom w' Jaciążku obok wzorowego domu 
!W Sierakówku.

Najlepsze wyniki w nauce i sprawowa­
niu uzyskała w 1951/52 r. młodzież do­
mów dziecka w woj. rzeszowskim — 92,8«/« 
promowanych bez poprawek, najsłabsze w 
woj. zielonogórskim — 71,60/0 (mowa tu 
p szkołach podstawowych).

Głównymi przyczynami tego stanu rze­
czy są przede wszystkim: 1) niedostatecz­
ne jeszcze przygotowanie fachowe kadr 
wychowawczych; 2) płynność kadr peda­
gogicznych; 3) słaby nadzór i instruktaż.

Więcej niż jedna trzecia naszej kadry 
.wychowawczej w domach dziecka — to 
absolwenci liceów pedagogicznych zor­
ganizowani w ZMP, którzy wykazują czę­
sto wysoki stopień wyrobienia polityczne­
go i ofiarność w pracy, ale z drugiej 
strony również i brak doświadczenia. 
Główną winę zą ten stan rzeczy ponoszą 
licea pedagogiczne typu opiekuńczo-wy­
chowawczego, które zwracają zbyt mało 
uwagi na praktykę uczniów w różnych 
domach dziecka. Niedostateczna pomoc ze 
stroiny starszych i bardziej doświadczo­
nych" kolegów lub kierownika naraża ich 
na popełnianie błędów. Kadrę tę zatem 
należy otoczyć szczególnie troskliwą opie-

Metodycy Wyższych Szkół Pedagogicznych
w trosce o wyzszy poziom pracy

Po krakowskim Zjeździe Pedagogów 
PWSP (patrz „Głos Nauczycielski" nr 44), 
odbył się w dniach 2, 3 i 4 grudnia br. 1 
Zjazd Metodyków Przedmiotów Specjali­
zacji Wyższych Szkól Pedagogicznych. Na 
Zjazd przybyło około 60 wybitnych meto­
dyków, wśród nich byli kierownicy sekcji 
przedmiotowych CODKO, przedstawiciel/ 
Ośrodka Badań Pedagogicznych, Zarządu 
Głównego ZNP i Ministerstwa Oświaty. W 
pierwszym dniu obrad uczestniczył prze­
wodniczący ZG ZNP kol. Eustachy Ku- 
roczko.

I Zjazd Metodyków Specjalistów rwał 
za zadanie ustalić w wyniku wymiany do­
świadczeń takie metody pracy,- które za­
pewniłyby jak najlepsze przygotowanie 
młodej kadry nauczycieli szkół średnich.

Zagadnienie to jest tym ważniejsze, że 
w dotychczasowym systemie przygotowy­
wania kadr nauczycieli szkół średnich 
przez uniwersytety — umiejętności i wie­
dza metodyczna były traktowane margi­
nesowo i w sposób zupełnie niewystarcza­
jący. Dopiero w Polsce Ludowej, wraz z 
powitaniem wyższych szkół pedagogicz­
nych nastawionych na wyłączne przygoto­
wywanie nauczycieli specjalistów dla 
szkól średnich, właściwe miejsce i rolę 
uzyskali nauczyciele metodyki. Wzrosło też 
niepomiernie znaczenie metodyka specja­
listy, którego zadaniem stało się obecnie 
wprow-adzęnie przyszłego nauczyciela do 
zawodu, uczenie posługiwania się zdoby­
tą wiedzą w praktyce zawodowej, wdra­
żanie młodego nauczyciela do twórczego 
stosowania zasad marksizmu-leninizmu w 
procesie nauczania i wychowania.

Nic więc dziwnego, że centralnym za­
gadnieniem narady, zarówno w części ple­
narnej jak i sekcjach, stało, się zagadnie­
nie kształtowania naukowego światopoglą­
du w procesie nauczania, stosunku meto­
dyki do pedagogiki i przedmiotów specja­
lizacji oraz organizacji i treści praktyki 
studentów PWSP w szkole.

W dyskusji, która wywiązała się po wy­
słuchaniu referatów zasadniczych kol. K. 
Wojciechowskiego, dyrektora Depart. Min. 
Oświaty, i kol. R. Polnego, wykładowcy 
pedagogiki Wyższej Szkoły Pedagogtoz- 
nej, zwrócono uwagę na konieczność zwal­
czania przeżytków burżuazyjnego sposobu 
myślenia w świadomości uczniów. Kol. 
Baścik (PWSP — Kraków) stwierdził, że 
likwidowanie pozostałości idealistycznego 
światopoglądu w świadomości studentów 

.— to przede wszystkim obowiązek uczel­
ni. Niezbędny jest do tego zespołowy wy­
siłek wszystkich wykładowców, jak też 
zacieśnienie współpracy z wykładowcą 
podstaw marksizmu-leninizmu. W dysku­
sji wysunięto postulat wzmożenia troski o 
dalsze upartyjnienie nauczania metodyki. 
Mówiła o tym kol. Szymborska (PWSP — 
Warszawa), która wskazała na wielką wa­
gę systematycznego analizowania treści 
programów nauczania pod kątem ich sku­
teczności w kształtowaniu postawy ideolo­
gicznej studenta.

O słabych stronach nauczania matema­
tyki na PWSP mówiła kol. Krygowska 
(PWSP — Kraków). Zdaniem jej — wy­
kładowcy matematyki nie uwzględniali 
nieraz w swoich wykładach wymogów 
programowych szkoły st. licealnego. Jed-

ką i umiejętnie ustawiać z wychowawca­
mi o dłuższej praktyce 1 większym doś­
wiadczeniu.

Trudności w pracy często powoduje 
chwilowe zniechęcenie u młodych wycho­
wawców. wynikiem czego jest ujemne zja­
wisko płynności kadr. Podkreślić tu na­
leży, że właśnie dział opieki nad dziec­
kiem wykazał w, roku 1951/52 największą 
płynność kadry. Przepływ kadry jest tu 
stanowczo za wysoki (przykładem ujem­
nym może być Państwowy Dom Dziecka 
w Elblągu, woj. gdańskie, gdzie w ciągu 
roku — od listopada 1951 do listopada 
1952 — jest już trzeci kierownik i cał­
kowicie zmieniony personel wychowaw­
czy).

Innym ważnym czynnikiem — wpływa­
jącym na wyniki nauczania w domach 
dziecka — jest współpraca domu ze 
szkołą. Powszechnie stwierdzono, że o 
ile wychowawcy domów dziecka oraz ich 
kierownicy doceniają ważność sprawy, 
często odwiedzają szkołę, hospitują lekcje, 
uczestniczą w posiedzeniach rad pedago­
gicznych szkół i wchodzą do komitetów 
rodzicielskich, o tyle szkoły nie zawsze 
poświęcają zagadnieniu domu dziecka do­
stateczną uwagę, nie. pomagają młodej 
kadrze wychowawczej dorpów dziecka, a 
nawet czasem odnoszą się niewłaściwie 
do ich wychowanków.

W wielu domach dziecka stwierdzony, 
że tam gdzie dobrze została ustawiona 
praca rad dziecięcych, młodzież osiąga 
znacznie lepsze wyniki w nauce i zacho­
waniu. Przykładem tego jest działalność 
rady dziecięcej w Domu Dziecka w Ja­
strowiu, dzięki której młodzież tego Do­
mu uzyskała 100-procentową promocję w 
roku szkolnym 195-1/52 oraz wykazała 
dwukrotnie większą ilość przodowników 
nauki niż w roku poprzednim.

Niecodzienne posiedzenie Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej Warsza­
wa — Wola odbyło się w szkole ogólno­
kształcącej w Wilanowie. Poświęcone by­
ło pracy komitetu rodziciełskego przy 
miejscowej szkole.

Nowością było i to, że na posiedzenie 
zaproszono nie tylko nauczycieli miejsco­
wej szkoły z kierownikiem na czele, lecz 
i k'erowników okolicznych szkół oraz ak­
tyw członków komitetu rodzicielskiego 1 
niektórych rodziców, jak również przedsta­
wicieli organizacji społecznych. Ogółem 
było blisko sto osób.

Po referacie przewodniczącego komite­
tu rodzicielskiego szkoły wilanowskiej 
rozwinęła się dyskusja, w której oprócz 
przedstawicieli władz głos zabierali ro­
dzice i nauczyciele. Podkreślono duży do­
robek, jaki wniósł do swej szkoły k. r. w 
Wilanowie w dziedzinie umocnienia bazy 
materialnej szkoły: na odbudowę gmachu 
zebrano około pól miliona złotych. Dalsza

Wyjazdowa sesja Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej
poświęcona sprawom szkolnym

Hakowo podchodzili zarówno do tych par­
tii materiału, które były niezbędne do 
przyszłej pracy nauczyciela w szkole, jak 
i do tyci* których zadaniem jest poszerze­
nie ogólnej wiedzy matematycznej studen­
ta. Dlatego też zespól matematyków przy­
stąpi! do krytycznego przeglądu programu 
wykładów z matematyki na PWSP, w ce­
lu wyodrębnienia tych partii, które są 
szczególnie przydatne w pracy nauczycie­
la szkoły średniej i którym należy poświę­
cić najwięcej starania i uwagi na wykła­
dach w PWSP. Przy omawianiu zagadnień 
studiów matematycznych ujawniono, że 
wielu asystentów posiadając dobre przy­
gotowanie naukowe, wykazuje jednak po­
ważne braki metodyczne, co odbija się na 
poziomie i skuteczności ćwiczeń i zajęć se­
minaryjnych. Aby uniknąć tych braków, w 
zakresie prac katedry matematyki na 
PWSP w Krakowie, przystąpiono do opra­
cowania metodyki ćwiczeń i systematycz­
nego szkolenia metodycznego asystentów. 
Obecnie asystenci prowadzą ćwiczenia we­
dług konspektów opracowanych i omówio­
nych z wykładowcami.

W dyskusji zwrócono także uwagę na 
to, że powinno się więcej uwagi zwracać 
na sprawę uczuciowego przywiązania stu­
dentów do zawodu nauczycielskiego i or­
ganizacji związkowej. „Budzenie w stu­
dentach. dumy zawodowej — mówił kol. 
Zaremba, prorektor PWSP w Katowicach 

— to ważne zadanie wychowawcze stoją­
ce przed PWSP". Jako jeden ze środków 
dyskutant wskazał wprowadzenie uroczy­
stego przyjmowania w poczet członków 
ZNP absolwentów PWSP. O tej sprawie 
mówił także kol. Bardach, przedstawiciel 
ZG ZNP, który podkreślając wielkie za­
interesowanie, jakie ZNP okazuje wyż­
szym szkołom pedagogicznym, wskazał na 
konieczność spedagogizowania działalno­
ści ZOZ na PWSP przez skupienie uwa­
gi ZOZ na problemach produkcyjnych _u- 
czelni, co w dotychczasowej działalności 
organizacji związkowych na WSP nie mia­
ło dostatecznego wyrazu.

Drugi dzień obrad wypełniły prace w 
sekcjach. Utworzono na Zjeździe dziewięć 
sekcji: 1) pedagogiki, 2) filologii polskiej, 
3) filologii rosyjskiej, 4) historii, 5) geo­
grafii, 6) biologii, 7) matematyki, 8) fizy­
ki, 9) chemii.

W sekcjach przede wszystkim dyskuto­
wano nad metodami usprawnienia jak naj­
pełniejszej realizacji programów naucza­
nia i praktyki w PWSP. Z poszczególnych 
wniosków, jakie wyciągnięto w toku prac 
sekcji, na podkreślenie zasługuje zacieś­
nienie współpracy WSP z sekcjami przed­
miotowymi WODKO, której wynikiem by­
łoby pełniejsze niż dotychczas korzystanie 
z. doświadczeń przodujących szkół i nau­
czycieli, jak też bardziej racjonalny dobói 
szkól do odbywania praktyki przez stu­
dentów WSP. Dla wzmocnienia kadry me­
todyków -wyższych szkół pedagogicznych 
postanowiono w o wiele szerszym niż do­
tąd zakresie wykorzystywać wybitnych 
nauczycieli szkół średnich do prowadze­
nia zleconych ćwiczeń metodycznych.

Podsumowania Zjazdu dokonał naczel­
nik wydziału kształcenia nauczycieli szkól

Zlekceważenie przez wydziały oświaty 
i personel wychowawczy niektórych do­
mów dziecka sprawy zaopatrzenia mło­
dzieży w sprzęt naukowy i sportowy oraz 
we właściwe książki powoduje, że wycho­
wankowie nudzą się, nie wiedzą, co robić 
z czasem, i w związku z tym źle go wy­
korzystują. Pociąga to za so-bą zaniedba­
nie się w nauce i brak zdyscyplinowa­
nia, co w następstwie może doprowadzić 
do szerzenia się chuligaństwa.

■ Podniesiono myśl wymiany wychowaw­
ców między domami „złymi" i .dobrymi", 
co mogłoby doprowadzić do szybkiej wy­
miany doświadczeń, szczególnie w pro­
wadzeniu zajęć pozaszkolnych.

Wysunięto' szereg projektów zmierz?, 
jących do aktywizacji dzieci i młodzieży 
w walce o dobre wyniki nauczania i wy­
chowania, np. stawianie ocen za sam spo­
sób odrabiania lekcji, za utrzymanie po­
rządku w szkole, za zachowanie się w 
czasie pracy, wysunięto myśl wywiesza­
nia w . świetlicy fotografii przodowników 
nauki i pracy społecznej, składania przez 
młodzież sprawozdań na apelach z osią­
gnięć w szkole. Ciekawą formę pomocy w 
osiąganiu dobrych wyników nauczania po­
kazały m. in. woj. łódzkie, gdzie w ciągu 
roku organizowane są zjazdy przodowni­
ków nauki, moblizujące młodzież do po­
dejmowania coraz większych wysiłków w 
kierunku podnoszenia wyników nauczania 
i ułatwiające wymianę doświadczeń.

Podsumowanie osiągnięć omawianej 
konferencji zostało ujęte w szereg zale­
ceń i wniosków dla władz oświatowych 
wszystkich szczebli oraz bezpośrednio do­
mów dziecka i młodzieży. Trzeba obecnie 
przystąpić do wcielania ich w życie z ca­
łą konsekwencją, w oparciu o przodujące 
doświadczenia domów dziecka w Związ­
ku Radzieckim i pozytywne doświadcze­
nia domów dz-iecka w naszym kraju.

praca zmierza do zaopatrzenia szkoły w 
pomoce naukowe.

Niernniejsze uznanie wywołała działal­
ność k. r. przy szkole podstawowej na Sa­
dybie: od 1945 r. bez przerwy prowadzi 
się tam bezpłatną stołówkę dla dzieci, u- 
rządzono gabinet dentystyczny dla dzieci, 
zakupiono aparat radiowy i filmowy, a 
dziś gromadzi się fundusze (jest już 3000 
zł) na zakup pianina.

W dyskusji jednak słusznie stwlerdzo-' 
no, że walka o poprawę bazy materiało­
wej szkoły nie może przesłonić proble­
mów wychowawczych. Ostatnio komisja 
naukowo • wychowawcza k. r. zaczęła roz­
wijać swoją działalność organizując na­
rady wytwórcze w poszczególnych klasach 
przy udziale nauczycieli, rodziców i dzie­
ci. Ta forma pracy okazała się szczegól­
nie skuteczna w walce o lepsze wyniki na­
uczania i o lepsze zachowanie się.

Zebranych absorbował szczególnie pro­
blem tzw. dzieci „trudnych". Zachodzi tu.

st. licealnego w Ministerstwie Oświaty, 
kol. Okolowicz, który stwierdził, że bez­
spornym dorobkiem narady jest ustalenie 
form i zakresu współdziałania metodyków, 
pedagogów i specjalistów poszczególnych 
dyscyplin, opracowanie metod upolitycz­
nienia i upartyjnienia nauczania metodyki, 
jak też nakreślenie wytycznych do organi­
zacji praktyki -szkolnej studentów. Opra­
cowane w sekcji wnioski programowe sta­
ną sJę cennym materiałem dla zespołu 
przygotowującego obecnie program nau­
czania w wyższych szkołach pedagogicz­
nych.

ZOFIA ROWIŃSKA 
wizyt. Min. Ośw.

Jak zorganizować pracę z byłymi analfabetami
w zespołach czytelniczych

W wyniku wielkiej akcji likwidacji 
analfabetyzmu, przeprowadzonej w Pol­
sce Ludowej, przeszkolono przeszło mi­
lion analfabetów i półanalfabetów. Aby 
ugruntować to wielkie osiągnięcie i za­
bezpieczyć absolwentów początkowego 
nauczania przed powrotnym analfabe­
tyzmem, tworzy się zespoły czytelnicze 
w oparciu o szkoły, świetlice i biblio­
teki. Akcję tę organizują koła tereno­
we masowych organizacji społecznych, 
jak ZNP, ZSCh, LK, ZMP, przy współ­
pracy i nadzorze pedagogicznym wy­
działów oświaty.

Dotychczas prowadzący zespoły od­
czuwali dotkliwie brak szczegółowych 
wskazówek metodycznych, które po­
mogłyby podnieść poziom pracy. Aby 
temu zaradzić, Ministerstwo Oświaty o- 
pracowuje specjalny poradnik meto­
dyczny dla kierowników zespołów czy­
telniczych, który uk-oże się już w 
pierwszych miesiącach 1953 roku.

Do zadań kierownika zespołu czytel­
niczego należy przede wszystkim opra­
cowanie planu pracy i prowadzenie za­
jęć zgodnie z tym planem oraz zaopa­
trywanie uczestników w książki.

Praca w zespole czytelniczym jest 
bardzo odpowiedzialna i trzeba powie­
dzieć niełatwa. Wymaga od prowa­
dzącego znajomości podstawowych za­
sad pedagogicznych, jak i wysokich wa­
lorów społecznych i politycznych, a tak­
że znajomości literatury, umiejętności 
prowadzenia gier, zabaw itp. Zespoły 
czytelnicze mają do spełnienia poważne 
cele: nie tylko podnieść technikę czyta­
nia, lecz zachęcić do systematycznego 
czytania książek i gazet, przygotować u- 
czestników do aktywnego udziału w ży­
ciu społecznym, zachęcić do dalszego o- 
gólnego i zawodowego kształcenia się. 
Jest to więc bardzo ciekawa forma pra­
cy oświatowej.

Dużą rolę wychowawczą spełnić może 
regulamin, jeśli w jego opracowywaniu

Zaoczne kształcenie pedagogiczne zaj­
muje poważne miejsce w ogólnym syste­
mie przygotowania kadr pedagogicznych. 
Wprowadzone od 1950 r. studia zaoczne 
przy 4 WSP (Warszawa, Lódż, Kraków, 
Gdańsk) obejmują w br. ponad 2800 czyn­
nych nauczycieli.

W:elk'e potrzeby kadrowe w związku z 
perspektywami rozwoju oświaty w Planie 
5-letnim wymagają dalszej rozbudowy stu­
diów zaocznych. Wynikająca z Programu 
Frontu Narodowego walka o jak najlep­
sze wyniki nauczania i wychowania może 
być prowadzona tylko z jednoczesnym 
podnoszeniem kwalifikacji nauczycieli. Stu­
dia zaoczne na poziomie wyższym — nie 
znane w tej formie w dawnej Polsce — 
są jednocześnie drogą do awansu, który 
umożliwia każdemu nauczycielowi Państwo 
I.udowe. Młodych nauczycieli cechuje wiel­
ki pęd do nauki i dalszego kształcenia się, 
jednakże wobec dużych braków kadr na­
uczycielskich w szkolnictwie podstawo­
wym — nic możemy dawać zwolnień od 
obowiązku pracy większej ilości absolwen­
tów zakładów kształcenia nauczycieli. 
Możność ukończenia studiów wyższych ma 
jednak każdy nauczyciel poprzez studia za­
oczne.

Obserwacje nasze wykazują, że ta forma 
nauki, trudna i wymagająca wiele wytrwa­
łości, uporu i umiejętności pokonywania 
przeszkód, łącząca teorię z praktyką —- 
jest twardą szkołą i daje w rezultacie do­
skonale kadry nauczycielskie. Dlatego też 
studiującym nauczycielom należy zapew­
nić warunki umożliwiające im wypełnie­
nie zadań związanych i z pracą nauczy­
cielską i z pracą samokształceniową. Wie­
le wydziałów oświaty oraz kierowników 
szkół docenia znaczenie tych studiów i po­
maga uczącym się nauczycielom. Taką np. 
pomoc otrzymuje kol. K. Naglewska, 

konieczność nawiązania ścisłej łączności 
z domem rodzicielskim dziecka. Ob. Do­
mańska, przewodnicząca komisji nauko­
wo - wychowawczej k. r. przytoczyła przy­
kład, jak dzięki poznaniu przez wycho­
wawczynię ciężkich warunków rodzinnych 
uczennicy można było zapobiec dalszej de­
moralizacji dziecka, gdyż k. r. otoczył je 
ściślejszą opieką materialną i moralną.

Dorn rodzicielski dzieci „trudnych" od­
wiedzają często członkowie k. r. W trakcie 
rozmowy członkowie komitetu usiłują nie 
tylko poznać warunki domowe dziecka, ale 
również oddziałać na rodziców, aby właś­
ciwie odnosili się do swego dziecka, do 
obowiązku szkolnego. Drogą perswazji o- 
siagano często w takich wypadkach bardzo 
dobre wyniki. Jedna z obecnych matek 
przypomniała, że zwalczając wybryki i za­
niedbania dzieci, należy często kontakto­
wać się z domem rodzicielskim za pomocą 
„dzienniczków". Tą prostą formą korespon­
dencji bezpośrednio, szybko, bez straty 
czasu można zawiadomić dom o błędach 
dziecka. . < »

Dużą pomoc śddaje szkole k. r. przy peł­
nieniu dyżurów podczas pauz; oprócz nau­
czyciela dyżuruje tu zawsze ktoś z rodzi­
ców. Zauważono, że na zdyscyplinowanie 
młodzieży wpływa korzystnie odwiedza­
nie lekcji przez rodziców, którzy obserwu­
ją dzieci podczas pracy. Kierownik szkoły 
w 'Wilanowie, kol. Kaźmierczak, jak rów­
nież nauczyciele serdecznie zapraszali ro­
dziców do przychodzenia na lekcje. W 
Wilanowie przyjął się zwyczaj, że lekcje 
otwarte, na których są goście, odbywają 
się w poniedziałki każdego tygodnia.

W dalszej dyskusji stwierdzono, że od­
działywanie wychowawcze szkoły często­
kroć jest niweczone, ponieważ część dzie­
ci w czasie pozalekcyjnym przebywa bez 
opieki, popadając pod wpływy niepożąda­
ne, wrogie Polsce Ludowej. Stąd mają 
miejsce chuligańskie wybryki.

Jak temu zaradzić?
W dyskusji ob. Domańska i inni mówcy 

brali udział uczestnicy zespołu, którzy 
potem tym skrupulatniej będą prze­
strzegali ustanowionych przez siebie 
przepisów, dotyczących np. frekwencji 
i samej pracy. Przy dobrowolności 
wstępowania do zespołu jest to bodziec 
niemałej wagi. Przy większej liczbie 
zgłaszających się dzielić ich należy na 
dwa lub więcej zespołów, uwzględniając 
poziom intelektualny, wiek, zaintereso­
wania.

Uczestnikami zespołów czytelniczych 
są ludzie dorośli. Mają oni często bardzo 
bogate doświadczenia, pewnie wiadomo­
ści ogólne, ustalony sposób obcowania 
z ludźmi. To wszystko należy brać pod 
uwagę przy pracy w zespole. Nie wol­
no zapominać, że nasi uczestnicy to 
ojcowie lub matki, opiekunowie rodzin, 
mający ustalone poglądy na pewne za­
gadnienia. Jeśli one są fałszywe, należy 
je sprostować, lecz pamiętać przy tym 
trzeba, że dokonamy tego tylko wtedy, 
gdy dostarczymy nieodpartych, rzeczo­
wych argumentów i przykładów. Przy­
kłady, jak i argumenty działają naj­
skuteczniej, gdy są brane z najbliższego 
otoczenia. Chodzi tu przede wszystkim 
o tępienie wszelkiego rodzaju zabobo­
nów i przesądów, o wskazywanie drogi 
do myślenia w oparciu o światopogląd 
naukowy, o utrwalenie wśród uczestni­
ków przeświadczenia o wyższości socja­
listycznego systemu gospodarowania we 
wszystkich dziedzinach życia gospodar­
czego. Stąd taż zasadniczą sprawą jest 
właściwe dokonanie doboru tematyki 
do rozmów, pogadanek i gawęd oraz o- 
parcie pracy na odpowiedniej lekturze.

Formy propagandy czytelnictwa są 
skuteczne jedynie wtedy, gdy będą one 
atrakcyjne, gdy be/ą odpowiadały za­
interesowaniom, wiekowi i potrzebom 
uczestników zespołu. Zainteresowania 
czytelnicze rozbudzamy i utrwalamy za 
pomocą takich zajęć atrakcyjnych, jak 
gry, zabawy i konkursy związane z 
książką i prasą, jak również recytacje 

naucz, w szkole podstawowej nr 10 
w Gdyni, studentka I roku filologii pol­
skiej. „W pracy naukowej nie napotykam 
żadnych trudności — stwierdza ona. — 
Serdeczną troską otacza mnie kierownic­
two szkoły, grono nauczycielskie, wydział 
oświaty. Wielką pomocą są dla mnie o- 
środki metodyczne".

.Większość jednak studiujących kolegów 
nie jest w tak szczęśliwym położeniu, jak 
kol. Naglewska. Koledzy ci skarżą się na 
przeciążanie ich pracą zawodową i spo­
łeczną: „Jestem przeciążony pracą spo­
łeczną i zawodową. Brak czasu na opraco­
wanie przydziałów, na naukę własną". A 
oto wyjątki z kilku innych listów nadesła­
nych do Dyrekcji Studium Zaocznego przy 
.WSP w Warszawie. „Bardzo ujemnie wpły­
wa n-a pracę samokształceniowa przecią­
żenie pracą w szkole i środowisku, które 
wynika ze złego stosunku dyrektora szko­
ły do nauczyciela studiującego".

..Bardzo dużo jest u nas pracy społecz­
nej, w szczególności zebrań rad pedago­
gicznych itp. Od dnia 5.11 do 23.11 br. od­
było się np. 11 zebrań i dwa zajęcia spo­
łeczne na łączną sumę 65 godzin". „Pro­
siłbym dyrekcję o spowodowanie w zakła­
dzie, w którym pracuję, odciążenia mnie 
od zastępstw i zajęć dodatkowych, popo­
łudniowych, które zabierają mi sporo cza­
su. Jeżeli ta sprawa nie będzie rozwiąza­
na, to będę musiał zrezygnować ze stu­
diów". Inny znów kolega pisze:

„Od poważniejszych prac dodatkowych 
w szkole i poza szkołą zwolniono mnie, 
ale kosztowało to mnie dużo zachodów i 
zdrowia, gdyż czynniki miejscowe nie 
zawsze wykazują zrozumienie dla zaocz­
nych studiów".

Trzeba tu dodać, że czynniki te uważa­
ją często studia zaoczne za prywatną spra­
wę studiującego nauczyciela. Skutkiem ta- 

zaapelowali bezpośrednio do obecnych na 
sali członków Prezydium Dz. R. N.'o zor­
ganizowanie świetlicy w szkole w Wila­
nowie, a więc prosili o przydział fundu­
szów na urządzenie sali i na wynagrodze­
nie dla kierownika świetlicy, natomiast 
k. r. podejmie prowadzeni^ stołówki. Rów­
nocześnie kilku członków k. r. oświadczy­
ło, żc zawsze w świetlicy pełnić będzie 
dyżur ktoś z komitetu, aby pomóc kierow­
nikowi świetlicy.

Ob. Windyga zwrócił uwagę na ko­
nieczność oświetlenia bardziej uczęszcza­
nych ulic w Wilanowie, a zwłaszcza kolo 
szkoły, co również mogłoby pomóc w 
zwalczaniu bezkarności.

Ob. Goławsk' podniósł znaczenće nau­
kowe i wychowawcze pracy w ogródkach 
miczurinowskich w czasie pozalekcyjnym. 
Jako wykwalifikowany ogrodnik, zgłosił 
swą pomoc przy prowadzeniu przez nau- 
czyc:ela biologii kółka miczurinowskiego, 
a zwłaszcza działek miczurinowskich. 
Zwrócił się równocześnie do Prezydium 
Dz. R. N. z apelem, aby porno, 'o k. r. o- 
grodzić duży plac kolo szkoły przeznaczo­
ny na ogródki.

W sprawach wychowawczych Prezy­
dium Dz. R. N. podjęło bezpośrednio kon­
kretne. uchwały, które — odczytane przy 
końcu posiedzenia — wywołały wśród ze­
branych rodziców ogólne zadowolenie. O- 
to niektóre z nich: polecono Wydziałowi 
Oświaty zorganizować świetlicę w wila­
nowskiej szkole do końca br., zapowie­
dziano założenie oświetlenia elektrycznego 
na ulicach w Wilanowie, Prezydium Dz. 
R. N. pomoże k. r. ogrodzić plac szkol­
ny.

Inicjatywa urządzania „szkolnych" po­
siedzeń Prezydium Dz. R. N. Warszawa — 
Wilanów jest przykładem właściwego sto­
sunku władz terenowych do żywotnych 
problemów szkoły i nauczyciela.

Sądzimy, że doświadczenia te -przenio­
są do swej pracy również inne rady na­
rodowe. A. Sz, 

i głośne czytanie, służące równocześnie 
jako uzupełnienie pogadanki, wieczoru 
literackiego lub jako forma samodziel­
na, mająca na ce’ /popularyzację poe­
zji i literatury pięknej. Czytanie z po­
działem na role przygotowuje uczestni­
ków do udziału w amatorskim zespole 
teatralnym. Opowiadanie fragmentów 
z książek może również służyć jako 
skuteczny sposób budzenia zaintereso­
wania książką lub też jako ilustracja 
omawianego tematu. Bardzo interesują­
co- wypadają przeprowadzane „sądy" nad 
bohaterami książki, zmuszające do za­
jęcia stanowiska wobec wysuniętego za­
gadnienia, pobudzające do żywej nieraz 
dyskusji i wymiany zdań. Podstawą 
pracy są książki wybrane z wydaw­
nictw: ..Biblioteka Przodowników Pra­
cy", „Biblioteka Nowego Czytelnika", 
„Biblioteka Żołnierza".

Inscenizacje fragmentów utworów li­
terackich, specjalnie organizowane wie­
czornice, wystawy, plansze — wszystko 
to potęguje zainteresowania czytelnicze, 
utrwala wiadomości z literatury, budząc 
równocześnie poczucie piękna. Zespół 
czytelniczy, nawet nie bardzo jeszcze 
zaawansowany, może pod kierunkiem 
nauczyciela redagować gazetkę ścienną. 
Gazetka ścienni zawierająca wydarze­
nia aktualne, urozmaicone np. rysun­
kiem, mająca stały kącik humoru przy­
czyni się niewątpliwie do podniesienia 
stopnia atrakcyjności pracy w zespole. 
Tak zwane „żywe gazetki", które pole­
gają na ustnym lub inscenizowanym 
podawaniu ważniejszych wiadomości, 
mogą być czynnikiem pobudzającym do 
dyskusji, a zawsze uaktywniają zespól 
w stosunku do zagadnień życia społecz­
nego i politycznego. Prowadzenie kalen­
darza wielkich dat pomaga uczestnikom 
przyswoić sobie nie tylko same daty, 
lecz i wiadomości o wydarzeniach hi­
storycznych. Np. data 1410 z podpisem 
„Bitwa pod Grunwaldem" i odpowied­
nim obrazkiem staje się pomocą w na­
uczaniu.

kiego stanowiska terenowych władz admfi 
nisiracji szkolnej jest bardzo wysoki od* 
pad słuchaczy ze studium zaocznego. Nie! 
stawiamy jednak tak sprawy, że słuchaczat 
studium zaocznego należy zupełnie zwoi* 
nić od pracy społecznej. Nie zgadzamy się 
ze stanowiskiem kol. D. z Częstochowy, 
która piśze: „Proszę o przysłanie mi legi* 
tymacji szkolnej ewentualnie zaświadczę* 
nia, dlatego iż chcę zwolnić się od pracy 
społecznej i żądają ode mnie dowodu, że 
uczęszczam". Nauczyciel nie może być o* 
derwany od życia społecznego i goliłycz* 
nego. Chodzi tylko o właściwe rozłożenie 
obowiązków i umiejętne zorganizowanie 
zajęć, aby nauczyciel studiujący mógł-po­
godzić swą pracę zawodową i społeczną Z 
pracą samokształceniową.

W Dzienniku Urzędowym Min. Oświa* 
ty nr 18 z dnia 17.11.1952 r. ukazał się 
okólnik podpisany przez Ministra Oświaty 
regulujący obowiązki władz oświatowych 
w stosunku do nauczycieli studiujących. 
W okólniku tym między innymi czytamyS 

„Dla podniesienia wydajności pracy stu* 
diurn zaocznego przy WSP Ministerstwa 
poleca władzom szkolnym, dyrektorom i 
kierownikom szkół otoczyć słuchaczy stu­
dium specjalną opieką. W szczególności: 
1) Słuchaczy nie należy angażować do ak­
cji wczasów letnich dla dzieci i młodzieży 
ani do żadnych innych prac w okresie let­
niej i zimowej sesji naocznej.

2) Powołanie słuchacza na inny kurs 
wymaga uprzedniej zgody Ministerstwa 
Oświaty.

3) Sluchac-zy należy zwolnić od naucza* 
nia w godzinach nadliczbowych, jeżeli wy­
stępują z prośbą o to, a dyrektorzy (kie­
rownicy) szkół powinni odciążyć studiują­
cych nauczycieli od zajęć nadobowiązko­
wych.

4) Słuchaczom biorącym udział w co­
miesięcznych terenowych konsultacjach 
studium zaocznego należy uniożliwdć wy­
jazd na konsultację przez odpowiednie u- 
łożenie ich zajęć szkolnych.

Z ulg tych mają prawo korzystać słu­
chacze i roku po okazaniu dowodu przy­
jęcia na studium, a słuchacze wyższyćłi 
lat studiów po przedstawieniu dowodu za­
liczenia poprzedniego roku nauki. Poza 
tym okólnik nakłada na wydziały oświaty 
prez. WRN i PRN obowiązek dopilnowa­
nia, aby dyrektorzy i kierownicy szkól przy, 
dzielali słuchaczom studium godziny lek­
cyjne w szkole z tego przedmiotu, który 
odpowiada kierunkowi ich studiów. Z treś­
ci okólnika nie wynika jednak, że nauczy­
ciele studiujący winni uczyć tylko 1 wy­
łącznie jednego przedmiotu. W szkołach' 
podstawowych w wielu wypadkach nauczy­
ciel będzie musiał uczyć i innych przed­
miotów poza przedmiotem studiowanym >;.i 
WSP, ale niedopuszczalny jest taki stan, 
jaki stwierdzono podczas sesji letniej, że 
nauczyciel studiujący np. filologię polską 
uczy w szkole matematyki i nie ma ani 
jednej godziny języka polskiego.

Władze oświatowe mają obowiązek nie 
tylko stworzenia dogodnych warunków dla 
studiujących nauczycieli, ale również i •’ 
kontrolowania, jak wypełniają oni ciążąca 
na nich zadania: udział na kursach letnich 
i zimowych, konsultacjach, odrabianie prac 
kontrolnych, składanie kolokwiów i egzami­
nów. W tym też celu przedstawiciele władz 
oświatowych powinni podczas wizytacji 
interesować się postępami w nauce nauczy­
cieli studiujących, odwiedzać ich na pun­
ktach, konsultacyjnych oraz kontaktować 
się z kierownictwem studium. Nauczyc.cli 
osiągających dobre wyniki w pracy w szko­
le oraz na studiach zaocznych najeży sta­
wiać za wzór innym, wyróżniać, np. na 
konferencjach sierpniowych, w dniu 1 Ma­
ja itp.

Wydziały oświaty winny dokładnie prze­
analizować sprawę kształcenia zaocznego 
nauczycieli na swoim terenie, by w myśl 
wspomnianego okólnika Min. Oświaty na­
stąpiła zasadnicza zmiana na lepsze w 
warunkach pracy nauczycieli studiujących 
zaocznie. (

> ; i K. WOJCIECHOWSKI |

Podanie tych kiSlku form nie wyczer­
puje oczywiście wszystkich możliwości 
i pomysłów.

Należy jednak pamiętać, by nie prze­
ładować planu pracy zespołu czytelni­
czego materiałem o charakterze arty- ' 
styczno - rozrywkowym, gdyż przede 
wszystkim uczestnicy jego powinni opa­
nować technikę samego czytania, bez 
czego ich dalszy'rozwój jest nie do po­
myślenia.

Widziałem w Gnieźnie zespół czytel­
niczy dobrze i z dużym talentem peda­
gogicznym prowadzony przez młodego 
zetempowca, ob. Krupskiego, w oparciu 
o miejscową bibliotekę. Taka prosta 
czynność bibliotekarza, jaką jest wy- 
miana książek, została tu zmieniona v 
prawdziwą lekcję w zespole czytelni 
czym. Każdy z uczestników powiedzii 
coś „ przeczytanej książce, każdy d< 
wiedział się ogólnie o tym, co zawiej 
otrzymana książka. Widoczne zainter 
sowanię wymieniających książki czyti 
ników i ich pytania dowodziły, że nf 
toda stosowana przez kierownika 
społu jest właściwa i skuteczna. Opa 
na dobranych ilustracjach, wypływaj 
w sposób naturalny z tych rozmów, 
gadanka „Jak było dawniej, a jak 
dzisiaj" była wartościowa zarówno 
względom metodycznym, jak i 
względem przepracowywanych ti 
Rozpoczęła się niemal samorzutnie} 
skusja nad projektem Konstytucji 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, w 
rej większość uczestników biała 
udział.

Konstytucja Polskiej Rzeczypoś; 
Ludowej oraz zagadnienie Front: 
rodowego to tematy, które w z 
czytelniczym winny być niewyc 
nym źródłem dyskusji. Sama dy 
jako prawie stale występujący e 
w pracach zespołu czytelniczeg< 
winna być kierowaną i zawiera 
części składowe, jak wysunięcie 
tu, głosy w dyskusji, podsuń ' ‘ 
wniosków. L. CMONWsj
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Zawsze pamiętać o powtarzaniu przerobionego materiału
(z praktyki szkoły st. licealnego im. Kopernika w Łodzi)

Najmniejsze wydarzenia 1052 r.
Kolega Bernard Pietrewicz, nauczyciel 

historii w VIII, X i XI ki. I Liceum Ogól­
nokształcącego im. Kopernika w Lodzi, 
przywiązuje wielką wagę do powtarzania 
przerobionego materiału programowego 
we wszystkich klasach. Dlatego też z góry 
na‘cały rok planuje w rozkładzie materia­
łu programowego tematy do powtarzania.

Kol. Pielrowicz stosuje 2 rodzaje powta­
rzania — w toku przerabiania bieżącego 
materiału i na specjalnych lekcjach'powtó­
rzeniowych — po zamknięciu cyklu lekcji, 
który dotyczy pewnej historycznej całości. 
Od czasu do czasu daje też klasowe wy­
pracowanie piśmienne, które poza powtó­
rzeniem ma tę zaletę, że pozwala ocenić 
na raz większą ilość uczniów.

Opracowując konspekt lekcyjny kol. Pie- 
trowicz zastanawia się. co nadąje się do 
powtórzenia na danej lekcji. Na przyąiad 
w kl. VIII przy tematyce „Powstanie pań-

Konkurs Wydziału Organizacyjnego ZG ZNP

ZOZ szkoły nr 37 w Poznaniu skutecznie walczy o wyniki nauczania
Od początku roku szkolnego na zebra­

niach produkcyjnych ZOZ dyskutowaliśmy 
ną temat, jakie są zasadnicze czynniki, 
które wpływają na podniesienie wyników 
nauczania i wychowania w szkole.

W dyskusji wykazywaliśmy błędy i nie­
dociągnięcia w zeszłorocznej pracy szkol­
onej i poprzez krytykę i samokrytykę anali­
zowaliśmy swoją pracę i postępy dzieci w 
nauce. Doszliśmy wtedy zgodnie do wnio­
sku, że głównym ' decydującym czynni­
kiem w walce o wynki nauczania i wy­
chowania jest nauczyciel, który musi sta­
le rozszerzać zakres swojej wiedzy peda­
gogicznej i pogłębiać przygotowanie ideo- 
wo-polityczne.

W gronie naszym na 23 nauczycieli i 
wychowawców mamy 15 młodych nauczy­
cielek, które ukończyły licea pedagogiczne 
względnie kursy nauczycielskie i nie ma­
ją dostatecznej praktyki szkolnej. Te mło­
de siły nauczycielskie ZOZ otoczyła spe­
cjalną opieką. Formy były różne.

Przede wszystkim zorganizowano wśród 
grona starszego — aktyw nauczycielski, 
wyróżniający się w swojej pracy znacznym 
dorobkiem w pracy pedagogicznej. Aktyw 
ten rozpoczął planową pomoc młodym ko­
leżankom w oparciu o pedagogikę Kairo- 
wa, której wytyczne szczegółowo omawia­
no na marginesie hospitowanych przez 
aktyw lekcji. Lekcje te omawiano współ 
nie na naradach produkcyjnych ZOZ, wy­
kazując często, jak suche i werbalne jest 
nauczanie bez -zastosowania pomocy nau­
kowych, jak mało ciekawy i nicinteresują- 
cy jest temat lekcji dla ucznia, jeżeli nie 
jest dostatecznie przemyślany i ilustrowa­
ny przez nauczyciela.

Na podstawie hospitowanych przez ak­
tyw'lekcji'stwierdzono, że najwięcej trud­
ności mają młodzi nauczyciele w związku 
z melodycznym przeprowadzeniem lekcji, 
rozłożeniem poszczególnych elementów 
lekcji w czasie oraz często z opanowaiiem 
klasy. Wysnucie momentów wychowaw­
czych w lekcji też było i jest powainym 
problemem.

Książki, które każdy nauczpl 
przeczyta z pożytkiem

ł. Cathala — Zdrajcy pokoju. S. 211 + 3 
łllb. Cena zł 9.8D.

Dyplomata francuski w Tallinie, a na­
stępnie w Moskwie, świadek i' uczestnik 
wielkich wydarzeń dyplomatycznych, ojisu- 
je ich przebieg i kulisy, wykazując objudę 
i dwulicowość zachodnich mężów stanu

H. Fast — Zamach na Robcsona. S. 15: + 4 
nlb. Cena zł fi.—.

Opis napaści faszystów amerykańskie! na 
uczestników koncertu F. Robesona w Petks- 
kill w 1949 r.

A. B. Frumkin — „Socjalizm" Labour ’ar- 
ly w służbie podżegaczy wojennych, s. 16+2 
nlb. Cena zł 3.—.

Broszura demaskuje Labour Farty lako 
agenturę imperialistyczną oraz wykazuje ze 
działalność tej partii jest, typową dzulal- 
nością prawicowych socjalistów, podpoiząd- 
kowanych rozkazom Wall Street.

J. Gołębiowski — Zubożenie krajów kapi­
talistycznych w- wyniku zbrojeń. S. 73 + 3 
nlb. Cena zł $.60.

Książka analizuje gospodarczy upadek kra­
jów kapitalistycznych w następstwie powo­
jennych zbrojeń.

O. Grotewohl — Po trzydziestu latach. 
S. 169 + 3 nlb. Cena zł 6.70.

Autor, premier rządu NRD, daje nam za­
rys rozwoju ruchu robotniczego w Nlem- 
c,ze, ■ oc* lat siedemdziesiątych ubiegłego 
stu.ecia do czasów najnowszych. Specjilnie 
wnikliwie przeprowadza analizę przyczyn ji 
charakteru błędów oraz słabości niemiec­
kiej klasy robotniczej w historycznych 
dniach s erpnia 1914 roku, listopada 1918 r.

stycznia 1919 roku.
Książka zawiera również wnioski, jakie 

proletariat niemiecki, zjednoczony dziś w 
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec, wi­
nien wyciągnąć 2. błędów popełnionych 
przed trzydziestu laty.

H. Hauptman — Młodzież buduje zaporę. 
S. 104 + 4 nlb. 37 ilustr. w tekście. Cena 
zł 4.—.

Książka jest reportażem z budowy potęż­
nej zapory, która ma umożliwić dostarcza­
nie wody mieszkańcom wielkiego okręgu 
przemysłowego w Saksonii. Zaporę tę bu­
duje młodzież FDJ, aktyw młodego pokole­
nia niemieckiego, które wytężoną praca od­
rabia zaniedbania przeszłości i likwiduje 
we własnej psychice smutne dziedzictwo 
hitleryzmu.

A. Kaim — Zdradzony naród. S. 420 + 4 
nlb. Cena zł 20.—.

Opis stosunków panujących w amerykań­
skich sferach rządzących w latach 1918—19.50. 
Autor zwraca specjalną uwagę na faszyza- 
cje. życia politycznego, postępy rasizmu, 
wielki wzrost działalności propagandy 
antykomunistycznej oraz walkę prowadzoną 
z Postępowymi ruchami robotniczymi.

L. Kruczkowski — Prawo do kultury. 
S. 38 + 2 nlb. Cena zł 1.80.

Książka — w oparciu o projekt Konstytu­
cji — zapoznaje czytelnika z możliwościami, 
jakie zapewnia rozwojowi kultury Konsty­
tucja Polski Ludowej.

J. Litwin — ABC Planu 6-letnlego. 
S. 242 + 2 nib. Cena zł 9.—.

Książka jest małą encyklopedią Planu 
6-letniego.

T. btótylęwa — Postępowi pisarze Świata 
w walce o pokój, s. 44 + 4 nlb. Cena 
zł 2.80.

Książka ilustruje wkład największych pi­
sarzy świata w walkę o pokój. Wykazuje 
orta, że nie tylko w Związku Radzieckim, 
KKD t krajach demokracji ludowel. lecz 
również i w krajach kapitalistycznych naj­
większe umysły twórcze oddały swe pióra 
służbie pokoju.

E. Oelsner — Marksizm współczesny i jego 
krytycy. S. 255 + 1 nlb. Cena zł 9.—.

Książka w pierwszej swej części stanowi 
zwięzły 1 przejrzysty wstęp do filozofii 
marksistowskiej, w drugiej — polemizuje 
z doktrynami prawicowych socjaldemokra- 
■ów. Autor jest wybitnym niemieckim dzia- 

komunistycznym i teoretykiem mar- 
Jnu.

stwa ateńskiego jako monarchii arystokra­
tycznej" powtórzył z uczniami poprzednią 
lekcję — ustrój polityczny Śpąrty, i także 
treść lekcji sprzed miesiąca — sposób po­
wstania państw przy przejściu ze wspól­
noty pierwotnej do ustroju niewolniczego.

A oto inny przykład. W kl. XI przy te­
macie „Stany Zjednoczone na przełomie 
wieku XIX i XX“ powtórzył okoliczności, 
w jakich powstawały Stany Zjednocozne w 
XVIII w. (materiał z kl. X) jak również 
powtórzył krótko materiał z poprzednich 
lekcji, przeprowadzonych w bieżącym ro­
ku szkolnym n.t. „Wojna domowa w Sta­
nach Zjednoczonych w połowie XIX wieku 
i jej skutki". Po powtórzeniu tych tematów 
przeszedł do imperializmu amerykańskie­
go na przełomie XIX i XX wieku.

Z materiału powtórzeniowego ucznio­
wie otrzymują oceny tak samo, jak z ma­
teriału bieżącego, przy czym kol. Pietro-

Staraliśmy się te niedociągnięcia usunąć 
różnymi mętodami pracy. W pracowni pe­
dagogicznej naszej szkoły doświadczeni 
nauczyciele tym młodym 'koleżankom u- 
dzielają konsultacji odnośnie do ich pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, omawiają 
konspekty lekcyjne oraz materiały pomoc­
nicze w nauczaniu poszczególnych przed­
miotów.

Dużą pomocą dla wszystkich nauczycie­
li jest biblioteka pracowni pedagogicznej, 
wyposażona we wszystkie podstawowe 
'dzieła z zakresu społeczno - politycznego 
oraz pedagogiki socjalistycznej, słowniki, 
encyklopedie, czasopisma polskie i radziec­
kie. Przeczytane dzieła i czasopisma oma­
wia się na naradach produkcyjnych ZOZ i 
w ten sposób nauczyciele dokształcają się 
politycznie i zawodowo.

Ale w walce o wyniki nauczania i wy­
chowania nauczyciel w naszej szkole nie 
stoi sam, a znajduje licznych sojuszników. 
Takim poważnym sojusznikiem jest aktyw 
klasowy rodziców, zorganizowany zaraz 
na początku roku szkolnego. Jakże często 
bywało, iż nauczyciele niektórych klas 
skarżyli się, że kilkoro dzieci w klasie no­
torycznie nie odrabia lekcji lub źle je od­
rabia i nie czyni żadnych postępów w na­
uce. Na zebraniach komitetów klasowych 
rodzice tych samych dzieci — prosili wy­
chowawców, aby uczniów mniej obarczać 
zadaniami domowymi, gdyż rzekomo po 5 
godzin dzienni, pracują nad odrabianiem 
lekcji. W toku dyskusji okazało się tym­
czasem, że większość dzieci tej samej kia- 
sy odrabiała zadania domowe w przecią­
gu dwóch godzin. Sprawę zaczęto badać 
na naradach produkcyjnych ZÓŻ. Metody 
badań poszły W dwóch kierunkach — pó 
linii szkoły i ipo linii domu. Kierownik 
szkoły częściej hospitował te klasy, a ak­
tyw klasowy rodziców odwiedzał w domu 
dzieci, mające trudności w odrabianiu za­
dań domowych i przyglądał się ich pracy. 
I istotnie stwierdził, że często dzieci bez­
radnie potrafiły siedzieć nad zadaniami 
domowymi po kilka godzin nie mogąc ru­
szyć z miejsca.

Tak hospitacje kierownika szkoły, jak i 
odwiedziny rodziców w domu wykazały, że 
winy należy szukać po stronie nauczyciela, 
który nie dość jasno sprecyzował dzieciom 
temat i nie objaśnił metod pracy. Dzieci 
traciły wiarę we własne siły i zniechęcały 
się do nauki., Ten stan rzeczy zmienił się, 
kiedy nauczycielką tej klasy zajął się ak­
tyw nauczycielski, emawiając z nią organi­
zację lekcji, formy i metody pracy oraz 
sposób objaśniania zadań domowych dzie­
ciom.

Jeżeli powodem niedbałego odrabiania 
lekcji są złe warunki domowe, dzieci odra­
biają lekcje w szkolę pod kierunkiem nau­
czycieli i rodziców bardziej wykształco­
nych, odpowiednio instruowanych przez 
kierownika szkoły i wychowawców klaso­
wych o samodzielnym i indywidualnym 
podchodzeniu ucznia do tematu w odra­
bianiu zadań domowych.

Dużą rolę pod tym względem odgrywa 
zapoczątkowana w bieżącym roku szkol­
nym pedagogizacja rodziców. Polega ona 
na tym, że raz w miesięcu na zebraniu 
ogólnym rodziców omawia się w formie 
referatów podstawowe zagadnienia z ży­
cia dziecka w szkole i domu. Na zebra­
niach tych są obecni wszyscy członkowi 
ZOZ. W dyskusji nad referatem rodzice 
wypowiadają szczerze i otwarcie to wszyst 
ko, co leży im na sercu. I odwrotnie, nau­
czycielstwo ma okazję omawiania najży­
wotniejszych spraw szkolnych i wypowia­
dania się na temat — jak wspóln e, ręka 
w rękę, szkoła i dom muszą pracować nad 
podniesieniem wyników nauczania 1 wy­

...Wydział Oświaty Prezydium PRN 
w Białogardzie nie wypłacił należności 
od lipca br. przewodnikom drużyn har­
cerskich?

...Kolega Janicki, nauczyciel XI Li­
ceum Ogólnokształcącego w Łodzi nie 
otrzyma! dotychczas mieszkania, mimo 
że zajmuje pokój, wraz z żoną i dzie­
ckiem, urągający najelementarnkjszym 
wymaganiom higienicznym i sanitar­
nym Dlacz go Zarząd Okręgowy ZNP 
Łódź - Miasto ani miejski Wydział O- 
światy nie zainteresowały sic dotych­
czas tą sprawą mimo wielokrotnych in­
terwencji?

...Wydział Oświaty Prezydium Powia 
towej Rady Narodowej w Wieluniu nie 
wypłacił za godziny nadliczbowe prze­
wodnikowi drużyny harcerskiej przy 
Szkole Podstawowej w Kątach Wali- 
chowskich, kol. Henrykowi Smoraw- 
skiemu? ZNP w Wieluniu nie zwrócił 
również wyżej wymienionemu koi. Smo- 
rawskiemu kosztów podróży za przy­

wieź nigdy nie ocenia tylko wiadomości z 
lekcji bieżącej, dając zawsze dodatkowe 
pytanie ze starego materiału i odwrotnie 
— pytając z powtórzenia, rzuca pytania 
również z bieżącego materiału.

Powtarzanie starego materiału kol. Pie­
trewicz koncentruje w rozmaitych częś­
ciach lekcji. W przytoczonych wyżej przy­
kładach powtarzanie odbyło się w pierw­
szej części lekcji, poświęconej nawiązaniu 
do dawniej zdobytych wiadomości. Ale nie­
raz powtarzanie odbywa się w części lek­
cji poświęconej podaniu nowego materia­
łu. Kol. Piotrowicz nazywa ten sposób „po­
wtarzaniem przy pomocy dygresji". Ma 
przykład w kl. XI przy przerabianiu tema­
tu „Powstanie styczniowe" w momencie 
opowiadania o kontakcie białych z emigra­
cją we Francji zrobił dygresję na temat 
wielkiej emigracji po powstaniu listopado­
wym (materiał z kl. X).

chowania. Poddaje się rodzicom formy i 
metody pracy w tym kierunku, a więc 
kształtowanie nowego światopoglądu u 
dzieci, dokładne zapoznanie się z regula­
minem uczniowskim, czytanie czasopisma 
„Szkoła i Dom", książek pedagogów pol­
skich i radzieckich, podnoszenie autoryte­
tu i godności nauczyciela w oczach dzieci, 
walka z absencją, wdrażanie do karności

Karność w szkole i na lekcji to ważny 
problem w walce o wyniki nauczania i 
wychowania. Na tym odcinku ZOZ miała 
poważne trudności. Klasy, zwłaszcza wyż­
sze, często zachowywały się niekarnie. 
Młodzi nauczyciele słabo radzili sobie z 
opanowaniem klasy. Uczniowie rozmawia­
li na lekcji i „kręcili się". Zmobilizowaliś­
my wszystkie środki do walki z bezkar­
nością wśród młodzieży. Członkowie samo­
rządu szkolnego pełnili dyżury na koryta­
rzach i w klasach w czasie przerw, klasy 
niższe (pierwsze i drugie) otrzymały z ra­
mienia samorządu szkolnego opiekunki z 
klas starszych (szóstych i siódmych), ak­
tyw klasowy był w stałym kontakcie z do­
mem rodzicielskim uczniów niezdyscypli­
nowanych. Młodzież harcerska również 
włączyła Się do tej pracy, wciągano ucz­
niów niekarnych do kółek zainteresowań, 
do kółek technicznych, omawiano regula­
min uczniowski na zebraniach samorzą­
dów klasowych, po prostu próbowano 
wszelkich środków zaradzenia zlu. Nie­
wątpliwie zrobiono dużo, nawet bardzo 
dużo w tym kierunku, ale zagadnienia bra­
ku karności na terenie naszej szkoły w 
zupełności nie rozwiązano. Szukano in­
nych przyczyn mekarności wśród uczniów.

Na jednym z zebrań ZOZ kierownik 
szkoły omówił swoje spostrzeżenia poho- 
spitacyjne i wykazał, żę jedna z najważ­
niejszych przyczyn obniżenia się karności 
uczniów w szkole, wypływa z analogicz­
nego obniżenia się dyscypliny pracy wśród 
samych nauczycieli. Płytkie" podejście do 
spraw wychowawczych, nieprzestrzeganie 
dyżurów na przerwach, spóźnianie się na 
lekcje, słabe przygotowanie lekcyjne, sto­
sowanie metody werbalnej w nauczaniu — 
oto przyczyny słabego zainteresowania 
uczniów nauką. A tam gdzie nie ma zain­
teresowania, tam nić ma i karności. Na 
zebraniu ZOZ postanowiono więc: podnieść 
dyscyplinę pracy samego nauczyciela.

W naradach wytwórczych ZOZ czynny 
udział biorą wychowawczynie świetlicy 
międzyszkolnej, znajdującej się na terenie 
szkoły. Omawiamy wspólnie, w jaki spo­
sób najlepiej wykorzystać moc produkcyj­
ną świetlicy dla osiągnięcia jak najlep­
szych wyników w nauczaniu i wychowa­
niu.

ZOFIA KOCZOROWSKA 
Poznań

„PRACA POZALEKCYJNA W SZKOŁACH OGOLMOKSZTAŁGĄCYCH"
Sprecyzowanie pojęcia świetlicy, usta­

lenie zakresu, organizacja i metodyka za­
jęć pozalekcyjnych w szkole ogólnokształ­
cącej — to problem, którego rozwiązanie 
natrafiło na liczne trudności w naszym sto­
sunkowo młodym szkolnictwie. Wśród naj­
rozmaitszych interpretacji tego zagad­
nienia przeważało błędne przeświadczenie, 
że praca pozalekcyjna to — poza tema­
tycznym i dekoracyjnym przygotowaniem 
do uroczystości państwowych czy Szkol­
nych — kontynuacja programowej pracy 
lekcyjnej i uzupełnianie materiału, które­
go z mniej lub więcej usprawiedliwionych 
przyczyn nie udało się wyczerpać w prze­

wiezienie dzieci na powiatowe elimina­
cje III Festiwalu Dziecięcego?

...Prezydium GRN w Prżykowach, 
pow. Turek, nie zatroszczy się o remont 
szkoły w Słomowie Górnym i nie pomy­
śli o warunkach mieszkaniowych nau­
czycieli?

... Dlaczego Władze Szkolne nie zao­
patrzyły wszystkich szkół na terenie po­
wiatu będzińskiego w nowe instrukcje 
programowe, skutkiem czego nauczycie­
le mają duże trudności przy opracowy­
waniu szczegółowych rozkładów ma­
teriału?

...Dlaczego Gminna Spółdzielnia Sa­
mopomocy Chłopskiej w Gorzowie 
wbrew zarządzeniom Prezydium Rządu 
nie zorganizowała sprzedaży węgla dla 
nauczycieli pracujących w szkołach na 
wsi?

...Zarząd Spóldzieni ZSCh w Przegi- 
ni pow. olkuskiego nie dostarcza syste­
matycznie chleba do sklepu spółdziel­
czego nr 3 w Racławicach — natomiast 
przysyła za dużo spirytusu i wódki?

Specjalne lekcje powtórzeniowe stosuje 
kol. Pietrewicz po przerobieniu tematycz­
nie zamkniętej całości. Na przykład w kl. 
XI przed przejściem do zagadnienia 
„Kształtowanie się i rozwój imperializmu 
na ziemiach polskich" poświęcił lekcję po­
wtórzeniu zaczątków kapitalizmu w Pol­
sce. Byl to rozdział materiału częściowo 
przerobionego w kl. X i częściowo w kl. XI. 
Zapowiedział uczniom na 10 dni przed­
tem, że będzie taka lekcja i polecił powtó­
rzyć materia! według następujących zagad­
nień:

1. Rozwój form produkcji kapitalistycz­
nej.

2. Kwestia siły roboczej w tym okresie.
3. Czynniki hamujące rozwój kapitaliz­

mu w Polsce.
4. Kwestia chłopska na tle początków 

kapitalistycznych form produkcji.
Kol. Pietkiewicz nieraz robi tak: po­

leca uczniom piśmienne opracowanie w 
libmu tematu według podanych zagadnień. 
Te wypracowania piśmienne są jakby ma­
teriałem pomocniczym do ustnego refero­
wania zagadnień. Niezależnie od tego wy­
korzystywane są w klasach równoległych 
jako urozmaicona forma powtarzania: ucz­
niowie klasy równoległej otrzymują zeszy­
ty swoich kolegów do domu, czytają ich 
wypracowania, a nazajutrz ustosunkowują 
się do treści, wskązując błędy lub solida­
ryzując się z kolegami.

Ta forma powtarzania porywa uczniów. 
Kol. Pietrewicz zauważył, że w czasie 
przerw odbywają się ożywione dyskusje 
między autorami wypraćowań a ich recen­
zentami. Czasem dokończenie dyskusji 
przesuwa się na pracę kółka historycznego.

Wyparowania piśmienne z historii sto­
suje kol. Pietrewicz, gdy zależy mu nie tyl­
ko na powtórzeniu, lecz na ocenieniu więk­
szej ilości uczniów.

Ńa przykład w kl. VIII — po zakończe­
niu rozdziału programu o starożytnym 
Wschodzie i przed przejściem do historii 
Grecji — zapowiedział, że z tego materia­
łu będzie wypracowanie piśmienne. Nau­
czyciel napisał pytania na tablicy z zakre­
su danego tematu i uczniowie odpowia­
dali w formie piśmiennej.

W iki. XI kol. Pietrewicz stosuje poza tym 
specjalne, dodatkowe lekcje powtórzeniowe 
i rodzaj poradnictwa przedmaturalnego — 
począwszy od lutego. Polega to na odczy­
tach organizowanych dla maturzystów w 
skali dzielnicy miasta. W ub. latach odczy­
ty takie wygłaszali profesorowie wyższych 
uczelni, w tym roku szkolnym przejmują to 
historycy szkół średnich, którzy lepiej zna­
ją potrzeby ucznia szkół średnich. Poradni­
ctwo przedmaturalne polega na wskazywa­
niu uczniom dodatkowej literatury histo­
rycznej i na jej omówieniu.

Kol. Piotrowicz przywiązuje wielką wa­
gę do szerokiego stosowania pomocy nau­
kowych nie tylko przy podawaniu nowej 
lekcji, lecz i przy powtarzaniu — aby nie 
byle, ono werbalne. Na przykład przy po­
wtarzaniu tematu „Początki feudalizmu w 
Polsce" (kl. IX) użył on następujących po­
mocy naukowych: Oprócz map 'historycz­
nych do okresu I Piastów przyniesione były 
wszystkie plansze wykrtóbwe wykonane 
przez uczniów w kółku producentów po­
mocy naukowych istniejącym w szkole, a 
więc system grodowy, ‘początek adtnini- 
stracyji feudalnej, wykres ciężarów prawa 
książęcego, graficzny obraz tworzenia się 
wielkiej własności ziemskiej i tablica pt. 
„Skutki immunitetu".

Sam proces wykonywania pomocy nau­
kowych w kółku sprzyja powtarzaniu prze­
robionego materiału. Uczniowie wykonują 
w nim mapy, których nie ma w sprzedaży, 
np. mapę Egiptu, Międzyrzecza itp., plan­
sze obrazujące przemiany społeczne i go­
spodarcze w rozmaitych epokach.

Dzięki usilnej pracy nad gruntownym o- 
panowaniem materiału programowego 
przez uczniów kol. Pielrowicz osiąga dobre 
wyniki nauczania — bardzo nieliczni 
uczniowie posiadają noty niedostateczne, 
zaś około 50% uczniów ma oceny dobre 
i bardzo dobre,

IRENA BIELSKA

widzianym przez program czasie naucza­
nia. Dlatego też zajęcia świetlicowe czy 
pracę kółek przedmiotowych często wtła­
czane były w nudny szablon, w którym 
uczniowie mieli mało okazji do rozwijania 
inicjatywy i własnych zainteresowań.

Zagadnienie zajęć pozalekcyjnych jest 
zbyt ważne dla wszechstronnego rozwo­
ju uczniów, by nie poddać go pod rozwa­
gę i dyskusję szerszych kręgów nauczy­
cielstwa. Znakomitą okazją do tego jest 
wydana przez „Naszą Księgarnię" książka 
N. A -nitowa pt. „Praca pozalekcyjna w 
szkołach ogólnokształcących" *).

Książka przeznaczona jest dla nauczy­
cie'! :zk)' średnl-h i studentów instytutów 
pedagogiczrwch’)• W jej treści można wy­
odrębnić dwie części: historyczno-teore- 
tyczną, obejmującą wstęp i pierwsze trzy 
rozdziały, - prok+yczną, którą stanowi dal­
sze sześć rozdziałów i załączniki.

W części teoretycznej autor omawia w 
ogólnych zarysach rolę, zadania i perspek­
tywy rozwojowe szkoły radzieckiej, na­
wiązując do znaczenia właściwie zorgani­
zowanych (tzn. różnorodnych, przepojo­
nych patriotyzmem i duchem społecznym)' 
zajęć pozalekcyjnych (wstęp).

Opis rozwoju pracy pozalekcyjnej za­
czyna się od charakterystyki zajęć pozalek­
cyjnych uczniów w przedrewolucyjnej szko­
le średniej (rozdział I), której znamienną 
cećhą było nakazane przez rządy carskie 
odgradzanie uczniów od społeczeństwa, 
tłumienie ich samodzielności, prześladowa­
nie kółek samokształceniowych i tworzą­
cych się z nich liberalnych i rewolucyj­
nych- organizacji uczniowskich.

Historyczny zarys pracy pozalekcyj­
nej w szkole radzieckiej (rozdział II) po­
zwala czytelnikowi ocenić trudności, z 
jakimi walczyła ona w pierwszych latach 
organizowania szkolnictwa socjalistycz­
nego, i ogrom przemiaru jakie w ciągu 3Ó 

— lat dokonały się w zakresie organizacji 
pracy pozalekcyjnej. Od pierwszych wie­
czornic szkolnych, wycieczek i przecha­
dzek — tych nieśmiałych form pracy po-

18 STYCZNIA w Warszawie podpi­
sano w atmosferze szczerej przyjaźni 
układ o obrótach płatniczych między 

Polską a NRD na okres od r. 1952 do 
r. 1955.

27 STYCZNIA przystępujemy do o- 
gólnokrajowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

17 LUTEGO chłopi przyjmują ze 
zrozumieniem wydaną w trosce o apro­
wizację miast ustawę sejmową o no­
wym systemie kontraktacji 'i o obo­
wiązkowych dostawach żywca.

23 LUTEGO minister spraw za­
granicznych Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - demokratycznej Pak H tri-en 
zgłosił protest przeciwko zośtosowaniu 
broni bakteriologicznej przez agreso­
rów amerykańskich w Korei.

29 LUTEGO ogłoszono doniosłą U- 
chwalę Prezydium Rządu o pomocy 
państwa dla rodzin osiedlających się 
na Ziemiach Odzyskanych i w niektó­
rych powiatach ziem starych.

7 MARCA uruchomiliśmy produkcję 
penicyliny krystalicznej.

10 MARCA Rząd Radziecki zwró- 
cil się do mocarstw zachodnich z pro­
pozycją niezwłocznego przedyskutowa­
nia sprawy traktatu pokojowego z 
Niemcami ogłaszając jednocześnie swój 
projekt podstaw traktatu pokojowego.

3 KWIETNIA w Moskwie otwarta 
została międzynarodowa konferencja 
gospodarcza. Przedstawiciele kół han­
dlowych całego świata dali wyraz 
swej woli ożywienia stosunków han­
dlowych pomiędzy krajami kapitali­
stycznymi a Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej.

6 KWIETNIA ogłoszono, że War­
szawa otrzyma w darze od Związku 
Radzieckiego 30-piętrowy Pałac Kultu­
ry i Nauki.

11 KWIETNIA rozpoczyna działal­
ność Polska Akademia Nauk.

18 KWIETNIA — 60-lecie urodzin 
tow. Bolesława Bieruta. Ten wielki dzień 
poprzedzony byl licznymi imponujący­
mi osiągnięciami produkcyjnymi miast 
i wsi.

23 KWIETNIA z komunikatu PKPG 
dowiadujemy się, że plan produkcji 
przemysłowej w I kwartale br. został 
wykonany w 100,3 proc. W porównaniu 
z I kwartałem ub. r. produkcja wzro­
sła o około 19 proc.

1 MAJA, w dniu święta klasy robot­
niczej, uruchomiony został m. in. drugi 
obiekt przemysłowy Nowej Huty. Gór­
nicy otrzymali setki nowych mieszkań. 
Otwarto nowe domy kultury, placówki 
zdrowia itd.

7 MAJA na znak protestu prze­
ciwko bestialstwom amerykańskim w 
obozach jenieckich na wyspie Kożedo, 
bohaterscy jeńcy obozu nr 76 areszto­
wali komendanta obozu Dodda. Wbrew 
przyrzeczeniom gen. Dodda nastąpiły 
dalsze masakry bezbronnych jeńców 
koreańsko - chińskich.

25 MAJA 264 nowe osiedla miesz­
kaniowe buduje ZOR w całym kraju.

26 MAJA w Bonn podpisany zo­
stał tzw. układ ogólny ustalający za­

sady udziału Niemiec Zachodnich w a- 
gresywnych planach państw paktu a- 
tlantyckiego.

14 i 15 CZERWCA w Warszawie ob­
radowało VII Plenum KC PZPR. Towa­
rzysz Bierut omówił w swoim pamięt­
nym referacie węzłowe zagadnienia na­
szego budownictwa socjalistycznego. 
Jako centralna, wysunięta została spra 
wa wszechstronnego umocnienia spój­
ni między miastem i wsią.

22 LIPCA w 8 rocznicę PKWN Sejm 
Ustawodawczy uchwalił jednomyślnie 
w obecności Prezydenta Bolesława 
Bieruta wielką kartę narodu — Kon­
stytucję Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. W tymże dniu odbyło się ślubo­
wanie i potężna manifestacja 200 ty­
sięcy młodych przodowników i budow­
niczych Polski Ludowej, któjzy 20 lipca 
zjechali do stolicy z całego kraju. W

zalekcyjnej w okresie wojny domowej _— 
do tętniących życiem 59 pałaców pionie­
rów, 562 domów pionierów, 289 ośrodków 
młodych techników, 189 ośrodków młodych 
przyrodników, 84 parków dziecięcych, 40 
ośrodków wycieczkowo-tcchnicznych, 17 
domów wycieczkowo - technicznych1 * 3 * * * * 8) 'tp. 
— to krok, który jest wymowną miarą roz­
pędu rewolucji.

1) N. Ałpatow: „Praca pozalekcyjna w szko­
łach ogólnokształcących", Nasza Księgarnia,
Warszawa 1951, str. 207, cena zł 3.30.

a) Pozalekcyjną pracę wychowawczą w
szkole początkowej omawia F. Rodln w
książce: „Wnteklassnaja wospitatielnaja ra-
bota w naczalnój szlcole". Moskwa 1940.

8) Dane z r. 1947 — dotyczą tylkó RSFKR.

W rozdziale trzecim autor podejmuje 
próbę zdefiniowania pracy pozalekcyjnej, 
określenia jej celów, znaczenia wychowaw 
czego i stosunku do zajęć lekcyjnych. Wy­
kazuje integralny związek zajęć pozalek­
cyjnych z dydaktyczno-wychowawczą pra­
cą szkoły z punktu widzenia celu, ale jed­
nocześnie podkreśla ich odrębność pod 
względem treściowym i lormalnym, przy­
pisując zajęciom pozalekcyjnym jako za­
sadniczą właściwość zasn !ę dobrowolnoś­
ci w. doborze środków dydaktyczno-wy­
chowawczych. Autor przywiązuje wielką 
wagę do zajęć pozalekcyjnych, postuluje 
konieczność ich planowania i traktuje je 
jako system środków wychowawczych, nie­
odzowny w każdej szkole, a nawet w pew­
nym sensie warunkujący dobry przebieg 
lekcji. Widoczna jest tu pewna tendencja 
do umniejszania wartości lekcji na ko­
rzyść zajęć pozalekcyjnych, co wytknęła 
później autorowi krytyka radziecka. Mimo 
to rozrlzial ten jest ciekawą próbą okreś­
lenia zajęć pozalekcyjnych i niewątpliwie 
przyczyni się do uporządkowania pojęć w 
w tym zakresie naszych czytelników.

Część praktyczna książki to mała meto­
dyka zajęć pozalekcyjnych. Czytelnik znaj­
dzie tam systematykę różnych form pracy 
pozalekcyjnej oraz wskazówki do’ jej 
przeprowadzania, uzupełnione analizą 
psychologiczną uczniów i ilustrowane 
przykładami. Jest tam mowa o kółkach 
przedmiotowych w szkole średniej, o kół­
kach technicznych, przyrodniczych, kra­
joznawczych, artystycznych, o szkolnych 
kółkach kultury fizycznej i sportu.

Na szczególną uwagę zasługuje roz­
dział IV, poświęcony masowej pracy poli­
tycznej wśród uczniów. Autor, oprócz o- 

Warsżąwie oddano do użytku MDM, w 
innych stronach kraju — wiele obiek­
tów produkcyjnych, mieszkalnych, kul­
turalnych i użyteczności publicznej. •

27 LIPCA otwarty został Wołżań- 
sko-doński Kanał Żeglowny im. Wło­
dzimierza Lenina — pierwsza wielka 
budowla komunizmu.

2 SIERPNIA Sejm uchwalił pierw­
szą w dziejach Polski konsekwentnie 
demokratyczną, ludową ordynację wy­
borczą.

9 SIERPNIA do egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie przystępuje 
38 tysięcy młodzieży. Mamy teraz ok. 
130 tys. studentów.

30 SIERPNIA na Ogólnopolskiej 
Konferencji Frontu Narodowego przed­
stawiciele całego kraju wybrali Ogól­
nopolski Komitet Wyborczy Frontu 
Narodowego. Przewodniczącym jego 
wybrany został tow. Bolesław Bierut.

2 WRZEŚNIA minęło 7 lat od 
chwili proklamowania Demokratycznej 
Republiki Vietnamu. Od tego czasu na­
ród viętnamśki bohatersko walczył c 
wolność i niepodległość swej ojczyzny 
osiągając coraz to nowe zwycięstwa 
w walce z imperialistami francuskimi.

2 PAŹDZIERNIKA ukazał się 18 
numer czasopisma „Bolszewik", w któ­
rym opublikowana została historyczna 
praca Józefa Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR".

5 PAŹDZIERNIKA w Moskwie, w 
Y/ielkiej Sali pałacu kremlowskiego, 
rozpoczął się historyczny XIX Zjazd 
KPZR.

14 PAŹDZIERNIKA w ostatnim 
dniu obrad XIX Zjazdu wygłosi! prze­
mówienie towarzysz Stalin, wskazując 

na rolę, jaka przypada patriotom komu­
nistycznym i demokratycznym krajów 
kapitalistycznych w' walce w obronie 
niepodległości i demokratycznych swo­
bód narodów.

26 PAŹDZIERNIKA dzień wielkiego 
zwycięstwa naszego narodu. W wyniku 
wyborów, które odbyły się przy nie­
znanej nigdy przedtem frekwencji, do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej weszli wszyscy kandydaci Frontu 
Narodowego.

4 LISTOPADA odbyła się narada 
aktywu PZPR, mająca na celu prze­
niesienie w masy nauk historycznego 
Zjazdu partii Lenina-Stalina. Przema­
wiał towarzysz Bierut. Wygłosili refe­
raty towarzysze: Ochab i Mazur.

4 LISTOPADA w USA odbyły się 
wybory prezydenta. Wybrany został 
kandydat partii republikańskiej Eisen­
hower.

7 LISTOPADA na całym świecie 
odbyły się uroczyste obchody 35 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej.

20 LISTOPADA rozpoczął obrady 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Na stanowisko Prezesa Rady Mi­
nistrów Sejm wybrał towarzysza Bole­
sława Bieruta. W dniu 22 bm. Sejm u- 
chwalił ustawę o kontroli państwowej 
i przyjął rządowy projekt ustawy c 
amnestii.

21 LISTOPADA w Pradze rozpo­
czął się proces członków rozbitej przez 
czechosłowackie władze ludowe bandy 
zdrajców i agentów imperialistycznych 
z Rsdolfem Slanskim na czele.

6 GRUDNIA pod naciskiem mas 
pracujących Niemiec Zachodnich Bun­
destag odroczy! na czas nieograniczo­

ny 3 czytanie ustawy o ratyfikacji ukła­
dów z Bonn i Paryża.

7 GRUDNIA spośród 4.500 spółdziel­
ni produkcyjnych — 3.047 spółdzielni 
któie gospodarują już co najmniej od 
roku, przystąpiło do podziału dochodów.

12 GRUDNIA w Wiedniu otwar­
ty został Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, w którym wzięli udział dele­
gaci 100 krajów.

(Wyjątki z „Trybuny Wolności" 
nr 52 — 1952 r.) 

gólnego omówienia celów i zadań tej pra-i 
cy, wskazuje na rozliczne jej formy i po- 
daje wiele cennych uwag dotyczących 
przygotowania referatów i pogadanek, or­
ganizowania lektury dla uczniów, konfe­
rencji czytelników, lektury pozaszkolnej.; 
uroczystości i wieczornic szkolnych, wy^ 
cieczek, wyjazdów do kin i teatrów, pracy 
nad gazetkami ściennymi i czasopismami. 
Nauczyciel poza tym znajdzie w tych 
uwagach pomoc w pracy pozalekcyjnej — 
może z nich skorzystać przy realizacji 
działu programu nauczania języka pol­
skiego „ogólna wiedza o książce, pi­
śmiennictwie i zasadach pracy umysło­
wej".

Załączniki zawierające statuty i progra­
my zajęć kółek uczniowskich dopełniają 
treści praktycznej. Statut towarzystwa mi- 
łośnikń'” literatury, towarzystwa „Miody 
Matematyk", programy zajęć kółka stolar­
skiego, modelarstwa lotniczego i kółka 
radioamatorów mogą być zastosowane 
wprost do pracy pozalekcyjnej i służyć za 
wzór przy ustalaniu form organizacyjnych 
i planów zajęć kółek o odmiennym zakre­
sie pracy.

Materiał metodyczny zebrany w książce 
•— mimo że dotyczy najbardziej rozpow­
szechnionych w Związku Radzieckim ro­
dzajów zajęć pozalekcyjnych — jest du­
ży. Autor wykorzystał swoje własne do­
świadczenia i obserwacje oraz różne arty­
kuły, monografie i materiały z pism wy­
dawanych po Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej. Świadomie pominął, jako odrębne 
zagadnienie, indywidualną pracę uczniów, 
ich pracę domową i lekcyjny system nau­
czania.

bis



Str. 4 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 52

BIUROKRATYCZNE I BEZDUSZNE 
TRAKTOWANIE SPRAW BYTOWYCH

NAUCZYCIELA W GRN W ROPIE
•: Prezydium GRN w Ropie przydzieliło 

nam 4 m’ drzewa po 36 zł za 1 m, co ra­
zem wynosi 144 zl. które już zostały zapła­
cone. Drzewo to jest mokre i do tego znaj­
duje się w lesie na szczycie góry skalnej, z 
której trzeba je nosić do drogi, by odwieźć 
do domu końmi. Koszty przywiezienia tego 
drzewa będą bardzo wysokie, bo samo no­
szenie i układanie na furmankę będzie wy­
magało ogromnego wysiłku. Jednak mimo 
starań o furmankę nikt z tutejszych rolni­
ków nie chce pojechać, bo niejednokrotnie 
na. tej drodze łamano koła i dyszle — a 
jeśli nawet znajdzie się chętny, to żąda 
wówczas za przewiezienie 200 zł.

Do ceny drzewa dochodzi jeszcze koszt 
piłowania i rąbania (około 160 zł), więc 
razem opał na zimę będzie nas kosztował 
494 zł.

Równie źle przedstawia się sprawa przy­
działu nafty do oświetlenia. GS w Ropie 
nie przydziela nam więcej iak 1 litr na o- 
kres od 2 do 3 tygodni. ZwracaFśmy się o 
pomoc ustnie i pisemnie do Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Gorlicach, który do fe-

Ocknijcie s5ę, 
ojcowie miaśła!

te

Był słotny i chłodny wieczór jesienny... 
Do mieszkania kol. Eugeniusza Jasińskie­
go, nauczyciela w Myśliborzu, przybył w 
odwiedziny kolega.

Proszę bardzo — spotkała go życzli­
wie-żona kol. Jasińskiego — mąż jest w 
domu...

Jakie jednak bvło zdziwienie późnego 
gościa, gdy rozglądając się po mieszkaniu 
nie dostrzegł kol. Jasińskiego, za to na 
wszystkich meblach i sprzętach zobaczył 
rozstawione miski, talerze, miednice i kub­
ki, do których z cichym pluskiem spadała 
woda z sufitu. Chciał już zapytać, gdzie 
jest gospodarz, gdy nagle poruszył się roz­
pięty nad łóżkiem parasol i spoza tego nie­
zwykłego baldachimu wyjrzała twarz kol. 
Jasińskiego.

— Co to za cyrk urządzasz we własnym 
mieszkaniu? — wykrzyknął zaskoczony 
gość.

— Spróbowałbyś spać pod ulewnym 
deszczem, padającym z dachu i sufitu — z 
goryczą odpowiedział mu koi. Jasiński.

Gdy gość chciał przywitać się z gospo­
darzem i zrobił krok w stronę łóżka, deski 
podłogi jakby nagle ożyły i poruszyły się 
zdradziecko, jak kławiaturk fortepianu.

— A cóż to znowu za pułapka ? — prze­
raził się nowoprzybyły.

— To skutki grzyba... — lakonicznie i 
rzeczowo objaśnił go kol. Jasiński.

Gość oburzył się:
— Wiesz, nie przypuszczałem, że jesteś 

takim niedołęgą, dlaczego nie starałeś się 
o przydział innego mieszkania, przecież tu 
nie można mieszkać.

W oczach kol. Jasińskiego odmalowała 
się rozpacz.

Owszem starał się i to niejednokrotnie. 
Jdszcze w lecie 1950 roku złożył podanie 
do Prezydium MRN w Myśliborzu prosząc 
o przeprowadzenie niewielkiego wówczas 
remontu dachu. MRN owszem, nie odmó­
wiła, a nawet obiecała wyremontować dach 
na jesieni 1950 roku. Gdy minęła jesień, 
kol. Jasiński przypomniał Prezydium MRN 
o swoim podaniu. Odtąd regularnie co mie­
siąc powiadamiał Prezydium MRN o swo­
im katastrofalnym położeniu mieszkanio­
wym. MRN w Myśliborzu ani razu nie od­
mówiła kol. Jasińskiemu, ograniczając się 
do stałego przesuwania terminu remontu. 
W końcu wyczerpała się cierpliwość kol. 
Jasińskiego. Kategorycznie zażądał nowe­
go mieszkania. Wówczas ob. Fiks, kierow­
nik MZBM, z niebywałą serdecznością 
zwrócił się do niego:

„Złóżcie wniosek o przydział mieszkania, 
a ja go Watn pozytywnie zaopiniuję".

W sercu kol. Jasińskiego znowu zago­
ściła nadzieja. Ob. Fiks dotrzymał słowa, 
wniosek został zaopiniowany pozytywnie i 
MRN żywo zakrzątała się dookoła sprawy 
mieszkania kol. Jasińskiego.

A więc oczywiście delegowano do jego 
mieszkania Komisję Mieszkaniową. Konii- 
sia przybyła, sprawdziła warunki i orze­
kła, że mieszkanie w ogóle nie nadaje się 
do zamieszkania i kol. Jasiński powinien 
dostać jak najszybciej loka! zastępczy. 1 
znowu zaległa cisza, wniosek wnioskiem, 
orzeczenie orzeczeniem, a z sufitu cieknie, 
podłogę zżera grzyb. Jasińscy śpią pod 
parasolem...

Nie można jednak powiedzieć, aby MRN 
zapomniała o istnieniu kol. Jasińskiego 
Oto po pewnym czasie otrzymał on nakaz 
płatniczy za komorne, przy czym wyraźnie 
stwierdzono, że nakaz należy uiścić w cią­
gu 7 dni, w przeciwnym wypadku sprawa 
zostanie skierowana do sądu. o

Jaka szkoda, że Prezydium MRN nie wy 
konnie równie rygorystycznie i w równir 
krótkich terminach swoich elementamycl 
obowiązków, jakimi są opieka i troska' c 
człowieka pracy, o jego warunki bytowe i 
mieszkaniowe. (ną>

go czasu nie udzielił nam żadnej odpowie­
dzi.

Chcemy pracować jak najlepiej i najwy­
dajniej, ałe w takich warunkach nie zawsze 
nam się to udaje. Pytamy, kiedy wresz­
cie ternowe władze stworzą nam niezbęd­
ne do tego warunki? zoz 

przy szkole podstawowej 
w Szymbarku

APEL DO GMINNEJ RADY 
NARODOWEJ W ŻNINIE

We wrześniu 1948 r. objąłem, jako mło­
dy nauczyciel, kierownictwo szkoły sied­
mioklasowej o 3 nauczycielach w Redczy- 
cach, pow. żniński. Dosłownie od pierw­
szego dnia pracy prosiłem wielokrotnie na 
piśmie i ustnie ówczesny Zarząd Gminny 
Żnin — Wschód o przeprowadzenie re­
montu ogrodzenia szkoły i wymianę boiska 
leżącego obok gospodarstw prywatnych.

Podobne prośby kierowałem do Prezy­
dium lub do Powiatowej czy Gminnej Ko­
misji Oświaty i Kultury. Prosiłem o inter­
wencję ustnie i piśmiennie Inspektorat, a 
później Wydział Oświaty. Wszystkie sta­
rania jednak skończyły, się na ustnych o- 
biecankach. Na piśmie nigdy i znikąd nie 
otrzymałem odpowiedzi.

O pracy Gminnej Komisji Oświaty i Kul­
tury w Żninie — Wschód niech świadczy . 
następując}’ fakt. Komisja ta od 3 lat ani 
razu nie zlustrowała tut. szkoły (w ,gmi­
nie Żnin — Wsch. znajduje się 8 szkół), 
tumczasem otoczenie redczyckjej szkoły to 
ohydny obraz sanacyjno-hitlerowskiej spu­
ścizny. Wody w studni brak prawie od ro­
ku, a szkoła z konieczności musi zaopa­
trywać się w wodę u gospodarza, u które­
go studnia znaiduje się w odległości 2 m 
...od kojców z nierogacizną.

Ogrodzenia nie można już podnosić, gdyż 
drzewo rozpada się w próchno. Boisko na­
dal robi wrażenie okólni dla koni, bydła 
i' trzody z całej wsi. Nadmieniam, że komi­
tet rodzicielski wykonał już wiele prac 
dla szkoły i zobowiązał się do dalszych', 
jak niwelacja boiska, dowóz materiału, o- 
palu, robocizny.

Wprawdzie szkoła tutejsza leży na krań­
cu powiatu, w odległości ok. 10 km od 
miasta powiatowego, niemniej jednak 
twierdzę, że nie upoważnia to członków 
Gminnej Komisji Oświaty i Kultury do 
lekceważenia sprawy.

Pełniąc obowiązki instruktora powiato­
wego zespołu historii, często wyjeżdżam 
rowerem do najodleglejszych miejscowości 
powiatu, nigdy jednak nie spotkałem tak 
gospodarczo zaniedbanej szkoły jak tutej­
sza. Zapytuję: dlaczego Gminna Komisja 
Oświaty i Kultury tak bezdusznie odnosi 
się do tej poważnej sprawy?

Joachim Jankowski 
p. o. kier. szk. w Redczycach

UAKTYWNIĆ ODDZIAŁ ZNP W ŻARACH
Odd.ial ZNP w Żarach .zawiesił" od 

pewnego czasu całkowicie swoją działal­
ność. Lokal związkowy mieszczący się 
przy ul. Osadników Wojskowych w. Żarach 
prawie zawsze jest zamknięty. Jak się do­
wiadujemy — powodem tego jest brak pra­
cowników etatowych względnie społecz­
ników, którzy chcieliby się ofiarnie zająć 
pracą związkową. Również i przewodni­
czący Oddziału, kol. Mieczysław Dobrzań­
ski, po awansie na dyrektora miejscowego 
Technikum Budowlanego, nie wykazuje 
zbyt wielkiego zainteresowania pracą w 
Oddziale.

Zapytujemy, dlaczego Oddział ZNP w 
Żarach ..usnął" i kiedy wreszcie ma zamiar 
przebudzić się z niebezpiecznie głębokiego 
snu? (E)

Żary

W POWIECIE KOSCIERSKIM 
NIE DBAJĄ O SPRAWY BYTOWE 

NAUCZYCIELI
Jestem młodym nauczycielem, pracuję w 

szkole o jednym nauczycieli!. która mieści 
się w wydzierżawionym budynku. Miesz­
kam wraz z żoną w jednym małym pokoiku 
bardzo zimnym, tak że żelazny piecyk, z 
którego korzystam, nie może go ogrzać.

Do tego wkrótce spodziewamy się po­
większenia naszej rodziny, a pozostawanie 
w takim pokoju z małym dzieckiem byłoby 
niemożliwe.

Mamy przecież w naszym powiecie ko- 
ścierskim wiele innych szkół o jednym nau­
czycielu, w których są mieszkania wielo- 

KOSIK U RS
Wydziału Harcerskiego ZG ZMP

Poradnia metodyczna przy Szkole Organizacyjne! ZMP w Turczynku ogłasza konkurs 
na opracowanie tematów o pracy drużyny harcerskiej.

Konkurs ma na celu zebranie doświadczeń i form działalności w drużynie, które pomo­
gą w pracy wielu przewodnikom, nie mającym specjalnego przygotowania, oraz będą 
wykorzystane jako materiał do szkolenia na seminarium. Najlepsze prace (doświadczalne 
i projekty) zostaną wydane w broszurze.

W konkursie mogą wziąć udział wszyscy przewodnicy drużyn i nauczyciele, którzy do 
l 111 1953 r. nadeślą pisemne opracowanie jednego (lub kilku) z następujących tematów:

1. Wychowuję dzieci na gorących patriotów Ludowej Ojczyzny.
2. Jak rozwijam u dzieci miłość do Wojska Polskiego.
3. Jak popularyzuję wśród dzieci budowle komunizmu w ZSRR.
4. Wychowuję dzieci na bojowych i ofiarnych członków ZMP.
5. Moja praca w kole ZMP opiekującym się drużyną.
6. Jak buduję kolektyw dziecięcy w drużynie i szkole.
l Jak kieruję zespołem dziecięcym.
8. Moje doświadczenia z pracy nad umasowieniem organizacji harcerskiej w szkole.
9. Jak współpracuję z rodzicami w wychowaniu dzieci.

ID. Pracuję w oparciu o plan wychowawczy szkoły i program nauczania.
u. Praca kolek zainteresowań w mojej drużynie.
12. Jak konkurs czytelniczy pomógł mi w pracy wychowawczej z dziećmi.
13. Moja współpraca z radą pedagogiczną.
14. Jak korzystam w swej pracy z samokształcenia w ZOZ (MOZ).
15. Opisać najlepiej przeprowadzoną zbiórkę ogniwa, zastępu lub drużyny.

Podane zagadnienia nie wyczerpują całokształtu pracy w drużynie, dlatego można opi­
jać również pracę nie objętą w. w. tematyką. Praca winna zawierać dużo materiału rze­
czowego, ujmować problemy wychowawcze, pokazywać sposoby pokonywania wyłania­
jących się trudności i niedociągnięć.

Od każdego z Was, kol. kol., zależy, czy zadanie, to zostanie spełnione. Na wszystkie 
oytania, wątpliwości, trudności udzielimy pomocy listownie lub osobiście przez instruk- 
orów.

Autorzy najlepszych prac otrzymają nagrody.

Uwaga: przy opracowaniu można korzystać z literatury, np „Praca wychowawcy klaso­
wego" — Nowikowa, „O współpracy domu ze szkołą" — Czerwińskiego, artykuły 
z „Drużyny", lektura podana do seminariów powiatowych itp.

izbowe, samotni nauczyciele zajmują w 
nich tylko jeden pokój bez kuchni, gdyż 
stołują się prywatnie, a kilka pokojów, jak 
np. w Schudnie i wielu innych miejscowo­
ściach, jest nie wykorzystanych.

Wydział Oświaty w Kościerzynie na po­
czątku września obiecał przenieść mnie 
przed zimą do innej szkoły, gdzie są więk­
sze mieszkania. Jednak do tej pory nic nie 
zrobił w tej sprawie.

W powiecie kościerskim więcej nauczy­
cieli znajduje się w podobnej sytuacji, np. 
w Skarszewach kol. Olszewski jest bez 
mieszkania i pomimo wielkich starań 
Prez. MRN w Skarszewach nie przydziela 
mu lokalu, zwlekając tylko załatwienie je­
go prośby z miesiąca na miesiąc.

Należałoby Prez. MRN przypomnieć 
uchwałę Prezydium Rządu, może wówczas 
nauczyciele naszego powiatu nie mieliby 
kłopotów z mieszkaniami.

Józef Muński 
naucz, z pow. Kościerzyna

JESZCZE W SPRAWIE PAPIEROWEJ
• ROBOTY

W nawiązaniu do artykułu „Co prze­
szkadza w' pracy" („Głos Nauczycielski" 
nr .45 z dnia 9 listopada 1952 r.) wyrażam 
pogląd, że zagadnienia błędów pracy wy­
działów oświaty na jednym artykule nie 
powinny się skończyć. Czas najwyższy, aby 
„Glos Nauczycielski" zajął się na swych 
łamach pracą wydziałów oświaty i doko­
nał przeglądu tej pracy. Czas najwyższy, 
aby wydziały oświaty, a zwłaszcza praco­
wnicy pedagogiczni stali się pracownika­
mi , pedagogicznymi, a nie technicznymi w 
biurach.

Toczymy walkę o wyniki nauczania i wy­
chowania. Czv możemy tę walkę prowa­
dzić bez wydziałów oświaty, bez pracowni­
ków pedagogicznych? W tej chwili jest nie­
stety taka sytuacja, że pracownicy pedago­
giczni w poważnej części są pracownikami 
technicznymi, biurowymi. Nie wykorzystu­
je się ich umiejętności pedagogicznych dla 
prący w- nadzorowanych szkołach.

Dlaczego pracownicy pedagogiczni są w 
poważnej mierze pracownikami technicz­
nymi?

1) Bo każdy pracownik pedagogiczny 
prowadzi nie jeden, lecz w zasadzie dwa, 
jeżeli nie więcej referatów. (Osobiście je­
stem kierownikiem wydziału oświaty, kie­
rownikiem referatu kadr i szkolenia i kie­
rownikiem referatu inwestycji).

2) Bo musi ciągle ślęczeć nad różnymi 
statystykami, musi dodawać kolumny cyfr, 
I» óra to praca pochłania dużo czasu.

3) Bo musi nawet sam dokonywać prze­
pisywania tych materiałów.

Powstaje więc uzasadnione pytanie:
1) Czy pracownik pedagogiczny, który 

przecież jest nauczycielem o najwyższych 
kwalifikacjach zawodowych i politycznych, 
po to został zaangażowany do wydziału 
oświaty, aby czasu przeznaczał na pra­
cę techniczną w wydziale oświaty? Czy 
potrzeba aż takich kwalifikacji do tej pra­
cy?

2) Czy potrzeba, aby te prace techniczne 
wykonywał pracownik z V czy VI grupą 
uposażenia? Czy to nie jest za drogi pra­
cownik?

Jeżeli pracownik pedagogiczny wydzia­
łu oświaty ma być organizatorem pracy 
dydaktycznej i wychowawczej w swym re­
jonie, jeżeli ma sprawować kontrolę pań­
stwa nad pracą tych szkół, jeżeli ma się 
włączyć czynnie do walki o wyniki nau­
czania i wychowania, jeżeli ma tę walkę 
organizować, to wydaje się konieczne, aby 
nad problemem pracy wydziału oświaty 
zastanowić się poważnie i wszechstronnie.

Marian Bzdęga 
Wągrowiec Pozn.

ZORGANIZOWAĆ DOSKONALENIE 
KIEROWNIKÓW SZKOL

W numerze 39 „Głosu Nauczycielskiego" 
ukazał się artykuł ko«l. Szurka pt. „Pod­
nieść pracę kierownika szkoły na wyższy 
poziom".

Autor nawiązuje do przemówienia Pre­
zydenta B. Bieruta na VII Plenum, które­
go słowa: „... potrzebna jest praca nad 
podniesieniem poziomu politycznego starej 
i nowej kadry i nad ciągłym jej fachowym 
doskonaleniem" — obowiązują zwłaszcza 
nas, nauczycieli.

Sądzę, że zadanie to najlepiej można 
wykonać w ramach prac PODKO przy ści­
słym wstółudziale wydziałów oświaty.

Obok sekcji przedmiotowych winna być 

utworzona sekcja kierowników szkół, która 
ułatwi pokonanie tych wszystkich trudnoś-

' ci, jakie często się piętrzą przed nimi. Pra­
ca tej sekcji, jeśli będzie dobrze zorga­
nizowana, umożliwi wymianę doświadczeń 
między kierownikami, przyczyni się rów­
nież do skoordynowania działalności kie­
rowników szkól.

Mamy jeśli nie tysiące, to setki kierow­
ników szkół nie przeszkolonych w tym za­
kresie, rekrutujących się z młodych i przo­
dujących nauczycieli. Takich kierowni­
ków najczęściej cechuje w pracy entu­
zjazm i wysoki poziom ideologiczny, ale 
brak im właśnie doświadczenia w zakresie 
kierowania mniejszym lub większym ze­
społem ludzi. Dlatego też popełniają czę- 
sto wiele błędów, nie umiejąc wykorzystać 
doświadczeń starszych nauczycieli. Nowo- 
mianowany młody kierownik szkoły staje 
często przed wielu trudnościami, jak uło­
żenie podziału godzin, rocznego planu 
pracy szkoły i inne.

I‘odwrotnie, starzy, rutynowani kierow­
nicy mimo długiej praktyki nie potrafią 
niejednokrotnie wykorzystać energii, za­
pału i nowych metod młodych kolegów. _

Systematyczne szkolenie kierowników 
szkól upowszechni najlepsze doświadcze­
nia, pomoże rozwikłać wiele trudnych pro­
blemów oraz przyczyni się do podniesie­
nia poziomu kierownictwa szkołą, a tym 
samym przyśpieszy rozwój naszych szkol.

Władysław Król 
Bielsko-Biała

ZAGADKA, KTÓRĄ TRZEBA 
WYJAŚNIĆ!

W żaden sposób nie potrafię sam sobie 
wyjaśnić postawy Wydziału Oświaty przy 
Prezydium WRN w Koszalinie w stosun­
ku do dalszego kształcenia się młodych 
nauczycieli. Jestem młodym nauczycielem 
z Koszalina i dopiero od roku pracuję w 
swoim zawodzie. Nie chciałem poprzestać 
na zdobytym średnim wykształceniu peda­
gogicznym i w bież, roku postanowiłem 
zapisać się na studium zaoczne przy PWSP 
w Krakowie. Podobne decyzje podjęli inni 
moi koledzy z pobliskich miejscowości. W 
przepisowym terminie złożyliśmy wszyst­
kie potrzebne dokumenty wraz z podania­
mi w Prezydium WRN, Wydział Oświaty 
w Koszalinie. Byliśmy pełni nadziei, że 
władze oświatowe przyklasną naszej ini­
cjatywie i nie będą robiły żadnych trud­
ności w rozpoczęciu studiów.

Niestety, stało się zupełnie inaczej. Zo­
staliśmy srodze rozczarowani. Podania na­
sze przeleżały do lipca w Wydziale Oświa­
ty i nie tylko nie zrobiono nic, aby je 
przesłać do uczelni, ale zwrócono je nam, 
nie komunikując nawet, dlaczego zostały 
odmownie załatwione.

Ponieważ przed końcem roku szkolnego 
nie otrzymałem odpowiedzi ani z Wydz. 
Oświaty, ani z uczelni, korzystając z po­
bytu w Krakowie na początku wakacji, u- 
dałem się do sekretariatu PWSP, by do­
wiedzieć się o decyzji komisji kwalifika­
cyjnej. Okazało się, że podanie moje nie 
zostało przesłane. Przy okazji dowiedzia­
łem się, że nie wpłynęło żadne podanie z 
woj. koszalińskiego, natomiast z innycn 
województw po kilkanaście. Później do­
wiedziałem się od kolegów, którzy studiu­
ją zaocznie na PWSP w Lodzi, że mniej 
niż 10 nauczycieli z woj. koszalińskiego 
jest na łódzkim studium zaocznym, pod­
czas gdy z innych województw studiuje 
po kilkudziesięciu. Wiem, że koledzy ci do­
stali się na PWSP bynajmniej nie za po­
średnictwem wojewódzkich władz oświato­
wych w Koszalinie. Jesteśmy bardzo roz­
goryczeni postawą Wydziału Oświaty 
WRN w Koszalinie i nie możemy zrozu­
mieć, czym kierowały się koszalińskie wła­
dze oświatowe uniemożliwiając nam stu­
dia. Może chcą żebyśmy się zestarzeli? A 
może do odnośnego Oddziału w Wydziale 
Oświaty przeniknęła zaraza biurokracji? 
Fakt ten jest tym bardziej niezrozumiały, 
że kilku moich kolegów, jak kol. Stanisław 
Król i kol. Ficówna, delegaci na Zlot Mło­
dych Przodowników, są przodującymi nau­
czycielami i zostali wyróżnieni na konfe­
rencji sierpniowej.

Sprawa ta pozostaje dla nas zagadką.
Bogusław Planutis 

naucz, w Sz. Ćwiczeń TPD 
w Koszalinie

Od Redakcji: Może tak Wydział Oświa­
ty w Koszalinie zechciałby wyjaśnić tę 
„zagadkę" naszym czytelnikom na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego"?
116 SZKOL W POWIECIE ŻYWIECKIM

Przed wojną w powiecie żywieckim do 
szkoły chodziła garstka wybrańców, zaś 
szerokie rzesze chłopów — górali — pozba­
wione były dostępu do wiedzy. Dziś nie 
ma osiedla, gdzieby nie było szkoły. Po­
wiat żywiecki raz na zawsze zlikwidował 
punkty bezszkolne. Obecnie powstały szko­
ły nawet w najbardziej niegdyś zapadłych 
Wioskach powiatu.

Dzięki takiej organizacji, sieci szkol­
nictwa wszystkie dzieci mają zapewnioną 
możność ukończenia pełnej siedmioklaso­
wej szkoły podstawowej.

Po wyzwoleniu odremontowano znisz­
czone budynki szkolne, wybudowano 31 
p:ęknvch i obszernych gmachów, podczas 
gdy w okresie 20-lecia rządów sanacyj­
nych wybudowano zaledwie 12 szkół. 
Wspaniałe budynki szkolne, dostosowane 
do nowych warunków, powstały w Łodygo­
wicach, Zarzeczu, w Radziechowach, Raj­
czy, Sopotni Wielkiej itd. Rosną nowe 
piękne szkoły w Podlesiu, Stryszawie iw 
Prusowie. Przed wojną powiat posiadał 
zaledwie 27 bibliotek, dziś 116 szkół jest 
wyposażonych w bogate księgozbiory dia 
wszystkich klas. Przykładem tego jest 
chociażby mała szkoła w Prusowie, która 
posiada około 800 tomów, w tym komplety 
dzieł Lenina i Stalina oraz lekturę pedago­
giczną dla nauczycieli. Pełne szafy pomo­
cy naukowych, jak obrazy, mapy, okazy 
przyrodnicze, dobrze wyposażone gabinety 
fizyczno-chemiczne są najlepszym dowo­
dem pokazującym wielkie przemiany, jakie 
zaszły w szkolnictwie w Polsce Ludowej.

Przy wielu szkołach powstały zespoły 
artystyczne. Do znanych należy za uczyć 
zespół góralski ze 'szkoły w Milówce. Zes­
pół ten wiele razy występował na elimina­
cjach wojewódzkich w Krakowie, w biel­
sku. Katowicach, Częstochowie i na do­
żynkach w Poznaniu i w Krakowie. Ze­
społy świetlicowe z okolicznych gromad 
zapoznają społeczeństwo z ,pięknem staro­
dawnej muzyki, pieśni i tańca.

Andrzej Porębski
Milówka

Niewiarygodne, a jednak prawdziwe
Są w życiu szkolnym sprawy nie pod­

legające dyskusji. Taką sprawą jest np. 
system jednorocznej nauki w obrębie 
każdej klasy szkoły podstawowej dla 
dzieci.

Jednakże znalazł się pewien kierow­
nik szkoły, który postanowił skrócić 
„cykl produkcji".

„Po cóż dzieci mają męczyć się w 
klasie aż cały rok" — myślał ten „dba­
ły" o produkcję szkolną kierownik. Oba­
wiając się jednak różnicy zdań w opinii 
grona nauczycielskiego, postanowił nie 
narażać kolegów na ewentualne spory 
i sam, nie informując o tym rady peda­
gogicznej, przeniósł po pierwszym pół­
roczu nauki uczennice klasy szóstej, 
Leśną i Włodarczykównę, od razu do 
klasy siódmej.

Swoiście pojęta troska o „dobro" 
dziecka podyktowała również temu kie­
rownikowi szkoły zmianę w paru wy­
padkach usta1cnvch przez nauczyciela i 
akceptowanych przez radę pedagogicz­
ną ocen z jęz. polskiego z niedostatecz­
nych na dostateczne.

Jednakże „skrócenie cyklu produk­
cji" nie wyczerpało wszystkich pomy­
słów racjonalizatorskich tego niezwyk­
łego kierownika szkoły. Jego ambicje 
szły znacznie dalej. Postanowił zrefor­
mować sposób hospitowania lekcji nau­
czycieli. Godziny własnych lekcji wy­
korzystywał na hospitowanie grona, 
przy czym zazwyczaj zamiast „niepo­
trzebnych" dyskusji pohospitacyjnydi 
wszystkie widziane lekcje i oglądane 
konspekty oceniał z reguły jako źle pro­
wadzone, nigdy nie udzielając wskazó­
wek, jak należy dobrze prowadzić lekcje 
i przygotowywać konspekty.

Kierownik ten był także czynnym 
„działaczem" związkowym. Objął sta­
nowisko sekretarza MOZ, przy czym w 
protokołach omijał wszystkie głosy kry­
tyki jego „skromnej osoby" uważa’’ąc 
widocznie, że nie jest on godny, aby 
przejść do historii naszego Związku, to­
też wszelkie przyczynki do ewentualnej 
jego biografii skrzętnie usuwał z księgi 
protokołów MOZ.

Aby uchodzić w oczach społeczeń­
stwa za wielkiego działacza, objął obo­
wiązki przewodniczącego gminnego 
Zarządu ZSCh, został członkiem komisji 
finansowo-budżetowej GRN, przewodni­
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WYPŁACONO KOSZTY 
PRZENIESIENIA

W wyniku interwencji Redakcji w dn. 
18 listopada br. wypłacono koszty prze­
niesienia koL Janowi Kapczyńskiemu, 
nauczycielowi Państwowej Szkoły O- 
gólnokształcącej stopnia licealnego w 
Siennie.

* * ♦

W nrze 47 „Głosu Nauczycielskiego1’ 
z dnia 23. XI. br. w rubryce „Dlaczego" 
Redakcja zapytywała, co wpłynęło na 
to, że kol. Leonard Turkowski, naucz. 
Liceum Pedagogicznego w Leśnej Pod­
laskiej, nie otrzymał zwrotu kosztów 
przeniesienia.

Niezwłocznie otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie Wydziału Oświaty Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, że otwo­
rzono kredyt i polecono uregulować na­
leżność kol. Turkowskiemu. Zwłoka na­
stąpiła z przyczyn, niezależnych od 
wydziału oświaty.

WYDANO ŚWIADECTWA
Kol. Albin Godlewski, naucz, w Mał­

kach, zwrócił się do Redakcji z prośbą 
o interwencję w sprawie wydania za­
świadczeń ukończenia kursu pedagogi­
cznego, organizowanego przy Państwo­
wym Liceum Ogólnokształcącym w Tu­
choli. Na skutek interwencji Redakcji 
otrzymaliśmy wyjaśnienie P. L. P. w 
Tucholi, że w dn. 8. XII. br. świadec­
twa zostały wysłane wszystkim ucze­
stnikom kursu.

NAUCZYCIELE OTRZYMALI 
ZIEMNIAKI

Redakcja otrzymała list od kol. S. 
Cwenara, który pisze: „W imieniu ze­
społów nauczycielskich szkół podstawo­
wych w Jasienicy Rosielnej. Woli Ja- 
sienickiej i Orzechówce dziękuję Re­
dakcji za interwencję, dzięki której 
nauczycielstwo zostało zaopatrzone w 
ziemniaki".
URUCHOMIONO PIEKARNIĘ NA WSI

Do Redakcji wpłynął list od nauczy­
cielki z gromady Strupina, w którym 
żalą się oni na brak pieczywa w GS 
Skokowa. Na skutek naszej interwen­
cji otrzymaliśmy wyjaśnienie z CRS 
okręgu wrocławskiego i FZGS w Trzeb­
nicy, że postanowiono przyspieszyć uru­
chomienie piekarni, która będzie już 
czynna 2 stycznia 1953 r. 

Dnia 3. 9. 1952 r. pismem nr 3338/52 
zwróciliśmy się do Ministerstwa Oświa­
ty w sprawie zwolnienia z egzaminu 
praktycznego i przeszeregowania kol. 
Anny Rydz, nauczycielki szkoły podsta­
wowej w Świdwinie. Ponieważ Redak­
cja nie otrzymała jeszcze odpowiedzi, 
przypominamy, że czekamy już trzy i 
pół miesiąca.

IV dniu 19. 9. 1952 r. Redakcja zwró­
ciła się do Wydziału Oświaty Prez. 
WRN i Zarządu Okręgu ZNP w Krako­
wie (pismo 3518/52) w sprawie mieszka­
niowej kol. Jolanty Koczur, nauczyciel­
ki państw, szkoły ogólnoksztalca.cej st. 
licealnego w Wieliczce. Pomimo że cd 
tego czasu upłynęło już więcej niż 3 
miesiące — ani Wydział Oświaty Prez. 
WRN, ani Zarząd Okręgu ZNP w Kra­
kowie nie nadesłał odpowiedzi.

czącym komisji kulturalno - oświatowej 
w zespole PGR, prezesem Ochotniczej 
Straży Pożarnej itp.

Nic więc dziwnego, że przy tak róż­
norodnych obowiązkach społecznych za­
niedbał on szkolę, której poziom nau­
kowo - wychowawczy przedstawia się 
żałośnie.

Kierownik ten dba również o zdrowie 
dziecka. Dlatego dość często przerywał 
on zajęcia uczniom z klasy siódmej, 
wyprowadzając ich z dusznej izby na 
świeże powietrze, aby trochę użyli ru­
chu plewiąc buraki na polu kierownika.

KierowTiik ten zawsze starał się rów­
nież być dobrym gospodarzem. Ale nie 
myślcie, drodzy czytelnicy, że był on na­
prawdę dobrym gospodarzeni w szkole. 
Nie, szkoła mniej go interesowała. Wię­
cej uwagi,poświęcał on zawsze swemu 
gospodarstwu rolnemu. Dorobił się paru 
świnek, 3 krów, kilkunastu gęsi, kur, in­
dyków i wiele czasu poświęcaksprawom 
rolno - hodowlanym nie obstawiając 
przy tym mleka do spółdzielczej mle­
czarni, za co został uwieczniony wspól­
nie z paru kułakami na „tablicy bume­
lantów", znajdującej się na widocznym 
miejscu w samym środku wsi, naprze­
ciw szkoły.

Myliłby się jednak ten, kto by myślał, 
że nikt nie potrafił ocenić zasług tego 
„niezwykłego" kierownika. Wydział O- 
światy Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej „zna" swoje kadry i dlatego 
na konferencji sierpniowej' kierownik 
ten otrzymał nagrodę pieniężną!

Myślicie, że to wszystko fantazja lub 
bajka?

Niestety, nie! Działo się to wszystko 
naprawdę w szkole podstawowej w 
Głuchowie, pow. Kościan, woj. poznań­
skie. Nazwisko kierownika szkoły brzmi: 
Józef Włodarkiewicz

Jesteśmy głęboko przekonani, że no­
tatka nasza przyśpieszy powzięcie de­
cyzji uzdrawiających stosunki w szkole 
w Głuchowie, zwłaszcza że od czasu za­
sygnalizowania przez Redakcję „Głosu 
Nauczycielskiego" tych faktów Wydzia­
łowi Oświaty Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Poznaniu minęło już 
parę tygodni.

WOJCIECH BRYZA

GS ZATROSZCZYŁA SIĘ 
O NAUCZYCIELI

W dniu 20 czerwca interweniowaliśmy w 
CRS w Warszawie w sprawie niewłaści­
wego zaopatrywania nauczycieli w arty­
kuły spożywcze przez Gminną1 SpńdzielT 
nię w Horyńcu, woj. Rzeszów. W związku 
z tym otrzymaliśmy list, z którego wyni­
ka, że zmieniono personel sklepowy, a tak­
że zarząd spółdzielni.

Nowoyybrany zarząd nawiązał już 
współpracę z nauczycielstwem i sytuacja 
w dziedzinie zaopatrzenia nauczycieli w 
artykuły spożywcze i przemysłowe znacz­
nie się poprawiła.

Obecnie należałoby bardziej zaintereso­
wać nauczycieli, członków.MOZ w Horyń­
cu, pracą spółdzielni i czynnie pomagać 
nowemu zarządowi przez udział w pracach 
komitetu członkowskiego.

Zawiadomienia
Dnia 31 grudnia 1952 r. odbędzie się Zjazd 

Absolwentów Liceum Pedagogicznego w 
Mielcu. Początek Zjazdu o godz. 10 w auli 
Liceum Pedagogicznego. Zgłoszenia kiero­
wać pod adresem: Stanisław Midura, Breń, 
p-ta Czermanin. pow. Mielec.

Zarząd Oddziału Powiatowego Zw. Naucz. 
Polskiego w Elblągu zawiadamia o zlikwido­
waniu kasy ..Samopomoc Koleżeńska1', do 
której członkowie wpłacali miesięcznie po 
ICO zł (w starej walucie).

Byli członkowie proszeni są o podejmo­
wanie swoich wkładów do dnia 6 stycznia 
1353 r. włącznie. Wkłady nie podjęte w ter­
minie będą przekazane na rzecz Powiato­
wego Oddziału ZNP w Elblągu.

KursKPZ^ w Milanówku
Ministerstwo Oświaty zawiadamia, że 

w dniu 3 lutego 1953 r. zostanie uru­
chomiony w Milanówku' pięciomiesięcz­
ny Kurs Przysposobienia Żawodowego 
Nauczycieli Szkół Średnich w zakresie 
języka rosyjskiego.

Ze względu na ważność przedmiotu i 
braki w tej dziedzinie na kurs należy 
kierować wybijających się nauczycieli, 
przede wszystkim absolwentów WKN 
języka rosyjskiego, zatrudnionych w 
szkołach podstawowych, wyróżniających 
się osiągnięciami w pracy zawodowej.

Zakwalifikowanym i przyjętym kan­
dydatom wydziały oświaty udzielą we 
własnym zakresie płatnych urlopów na 
czas trwania kursu.

Czyżby zapomniano tam o Uchwale 
Partii i Rządu w sprawie załatwiania 
skarg i zażaleń obywateli?
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